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C e n a p r e n u m e r a t y ; 
Miesięcznie w Łodzi 3 zt. 20 gr., 
na prowincji 4.50, zagranica 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
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ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
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tynułkowski. 

Tajemnicza tragedja miłosna 
w s to l i cy . 

Posterunkowy zabił narzeczoną i siebie w przeddzień ślubu. 
Warszawa, 23. 8. (Od wł. k.) 

Wstrząsająca tragedja rozegra 
ła się w domu nr. 26 przy ulicy 
Warymonckiej. 

W domu tym wynajęła nie­
dawno jednopokojowe miesz­
kanko młoda para narzeczo­
nych, 22-letni Jan Białobrzeski, 
posterunkowy P. P. i 22-lctnia 
Marja Kułakowska, krawcowa 

ślub miał się odbyć 
w nadchodzącą niedzielę. 

, Oboje młodzi udali się wczo 
ta j na nowe mieszkanie. 

W ciągu całego dnia nie da 
wali znaku o sobie. Zaniepokoi­
ł o to rodzinę. Udano się na uli­

cę Marymoncką na poszuki­
wanie. 

W zamkniętym na klucz po 
koiku zastano obojga narzeczo­
nych 

w kałuży krwi 
na podłodze. Głowa i twarz Ku 
łakowskiej była oblepiona 
skrzepłą krwią. 

Odzież na dziewczynie by­
ła potargana. 

Białobrzeski leżał skurczo­
ny na boku, trzymając w ręku 
rewolwer. 

Żadnych listów 
i śladów, któreby wskazywały 
na zamiary samobójcze, nie zna 
leziono. 

Fantastyczna 
szybkość samolotu . 

563 kilometry na godziną. 

Położenie zwłok Kułakow­
skiej, jej poszarpane ubranie 
mówiły nadto o tem, iż stoczy­
ła ona przed śmiercią 

ciężką walkę 
z narzeczonym. 

C e n y o g ł o s z e A i 
Za wiersz mJ (metrowy Wannowy: 
pod tekstem I w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi ł 
komunikaty 30 gr; zwyczadne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zł„ dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I na umó-
wionem miejscu 50 proc.,. 3-koloro­
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada. 

Kampanja wyborcza będzie niezwykle ostra. 
Katowice, 23. 8. (Od wł . k ) 

W tutejszych kołach politycz­
nych utrzymuje się przekona­
nie, że 

w połowie września , 
nastąpi rozpisanie wyborów do 
Sejmu Śląskiego. 

Wybory zaś odbędą się 
w pierwszych dniach listopada. 

Walka wyborcza na Śląsku 

Z D E R Z E N I E P O C I Ą G U 
pośpiesznego z osobowym. 

. Piąć osób zabitych — 30 ciążko 
rannych. 

poniosło Wiedeń 23 sierpnia. (Od wł. 
kor.). Między Leizirn i Schwar­
zach zderzył sie 

pociąg pośpieszny 
Praga — Tryjest z pociągiem 
osobowym. 

Podczas katastrofy 
śmierć 

5 osób, 
30 — odniosło ciężkie rany. 

Przyczyną katastrofy było fał 
szywe nastawienie zwrotnic. 

zapowiada się 
bardzo ostro 

z powodu zaognienia stosun­
ków społeczno-politycznych. 

Na czele opozycji autonomi-
stów śląskich stanie 

Korfanty, 
który już oddawna rozwinął 
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przygotowawczą akcję. 
Niemcy 

po procesie Ulitza 
wystąpią również z ofenzywą 
przeciwko polskiemu stanowi 
posiadania, w czem poważną 
rolę odegrają "fundusze baro­
nów przemysłowych. J 

Pól procent od hurtu — jeden procent 
od detalu. 

Warszawa, 23 sierpnia. (Od 
wł. kor.). W Ministerstwie Skar 
bu opracowuje się projekt no­
welizacji ustawy 

o podatku obrotowym. 
Nowela ta przewiduje szereg 

ułatwień dla handlu, a więc ob­
niżenie stawki od obrotu hurto­
wego do wysokości 

Londyn, 23. 8. (Teł. wł. , Ą 
cha"). — Na lotnisku morskiem 
w pobliżu Southampton odbył 
się próbny lot nowego typu hy-
droplanu marynarki angielskiej 
„Supermarinc 6". 

NOWY KOLARSKI MISTRZ 
ŚWIATA. 

Francuz Paillard zdobył mi­
strzostwo świata w międzyna­
rodowych zawodach w Zury­
chu, przejeżdżając 100 km. w 
1 godz. 28 minut 53 sek. przed 
Linartem (Belgja), który przy­
był o_mi«"te DÓlniei. (w) 

Aparat ten, który weźmie u-
dział w zawodach, mających się 
odbyć dnia 6 i 7 września w po­
bliżu Cowes — osiągnął podczas 
lotu próbnego fantastyczną szyb 
kość 

563 kilometrów na godzinę. 
Motor ma siłę 820 K. M. Hydro-
plan ma jedną, stosunkowo 

małą płaszczyznę, nośna. 
Benzyna mieści się w pływakach 
zaś oliwa w sterze poziomym.W 
ten sposób uzyskano możność 
powiększenia ilości materjału 
pędnego 

bez powiększania kadłuba. 
Rekord „Supermarine 6" wy 

wołał sensację w kołach lotni­
czych i wojskowych. 

„ Z E P P E L I N " 
nad bezmiarem Pacyfiku. 

Sterowiec odleciał z Tokio z dwugodzinnem opóźnieniem. 
O godzinie Tokio, 23. 8. (Tel. wł. „Echa") 

— Odlot „Zeppelina", który był 
wyznaczony na godzinę, l^szap 

opóźni! się 
o dwie godziny z górą. Dr. Ecke 
ner oczekiwał na wiadomości 
meteorologiczne z Wysp Hawaj­
skich i St. Francisco. 

Pomimo, że informacje te nie 
były zbyt pomyślne, dr. Eckener 
zdecydował się odlecieć. 

3 sterowiec wy- kowo-europejskiego) sterowiec 
tali, o godzinie 3 wzniósł się i okrążywszy Tokio 

Pątla wisielcza i rewolwer jako 
narządzia śmierci. 

Kempno, 23 sierpnia. (Od wł. 
kor.). Dozorca więzienny przy 
tutejszem więzieniu, 54-letni Mi 
chał Barnowski. popełnił nie­
zwykłe samobójstwo. 

Podczas nocnej służby zało­
żył sobie 

pętlę na szyję 
i zawiesił sznur na klamce 

drzwi. Następnie strzelił sobie 
w piersi z rewolweru, 

w okolicę serca. 
Wskutek obsunięcia się ciała, 

pętla zaciągnęła się i dozorca 
wkrótce zmarł. 

Powodem samobójstwa była 
ucieczka jednego z więźniów. 

Film dźwiękowy przez radjo. 
Z Londynu donoszą: 
Wczoraj zaprodukowano tu 

po raz pierwszy 
obraz kinowy 

dźwiękowy, przeniesiony 
drosra iskrowa. 

Próba-udala się 
bardzo dobrze. 

Transmisja obrazu oraz 
dźwięku odbywa się na -d^óch 
odmiennych falach. 

sklego 
JU weafug czasu japoń- .'poszybował w 
(7,30 według czasu środ-mji. 
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doprowadziła robotnika do szaleństwa 
Warszawa. 23. 8. (Od wł. k.) 

Ambulatorium stołecznej Kasy 
Chorych przy ul. Mławskiej 6 
było wczoraj terenem niebywa 
łego zajścia. 

Około południa przyszedł do 
ambulatorium robotnik, Franci­
szek Krawczyński 

po zasiłek 
na czas choroby. 

Robotnikowi temu przygoto 
wano asygnatę do Kasy, lecz 
kazano mu zaczekać na naczel 
nego lekarza, który musiał 
kwit podpisać. 

Po dłuższem oczekiwaniu 
Krawczyński wstał i głosem 
podniesionym zaczął narzekać 

na nieporządki 
w Kasie Chorych, następnie sil 
nem kopnięciem nogi rozbił 
drzwi do gabinetu lekarza na­
czelnego i wpadł do wnętrza. 

W gabinecie schwycił sto­
łek i rzucił na szklaną szafkę z 

prrsrrumentami. poczem zaczął 
demolować 

całe urządzenie gabinetu. 
Zbiegli się wszyscy urzęd-

Od poniedziałku nastąpi 
obniżenie 

nicy, którym nie udało się jed­
nak obezwładnić szaleńca. 

Wkrótce przybyła policja, 
lecz w obronie Krawczyńskie­
go stanął jeszcze jeden pa­
cjent. 

Wreszcie Krawczyńskiego 
skrępowano. Podczas szamota 
nia wyrwano przodownikowi 
szablę z pochwy. 

Aresztowanych robotników 
po obezwładnieniu przewiezio­
no do aresztu przy komisaria­
cie. 

lotnicza^ 
Warszawa, 23 sierpnia. (Od. 

wł. kor.). Naczelnik wydziału 
lotnictwa cywilnego, ppłk. Cze­
sław Filipowicz wyjechał 

do Berlina 
na konferencję polsko - nfemltec 
ką w sprawie zawarcia umowy 
lotniczej rX)lsko - niemieckiej. 

Konferencja potrwa około ty­
godnia. 

pół procent, 
a od detalu do jednego procent. 

Ponadto projektowane jest J 
wprowadzenie ryczałtu 

dla małych przedsiębiorstw ce* 
lem odciążenia komisyj szacun­
kowych, odwoławczych i całe­
go aparatu fiskalnego przy wy* 
miarze podatku obrotowego. > 

- X — 

D O L A R w Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzH 

siejszym kupowały około go-] 
dzlny 12-ej efekty po kursie/ 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądani 
8.89. 

W płaceniu 8.87. *' 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 
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TRAGICZNA ŚMIERĆ 
NICZKI. 

LOT. 

Amerykańska lotniczka Mar, 
vel Crosson, która ustanowiła 
kobiecy rekord lotu na wyso-.' 
kość, wznosząc się do 9229 me« 
trów, uległa katastrofie. Wysko 
czywszy z samolotu, którego moi 
tor przestał działać, poniosła 
śmierć z powodu złego funkcjo 
nowania spadochronu. (wj| 

Nowe ofiary Atlantyku. 

ceny biletów 
i p r z e s i a d e k . 

Patrz str. 2-ga. 
J Lotnicy szwajcarscy Kaeser 
(po lewej stronie) i Luscher, któ 
rzy wystartowali- przed kilku 
[dniami da latu Brzeg Ąjjantyk 

zginęli bez wieści. Ze względu 
na to, że aparat nie posiadał u-
rządzenia iskrowegq ' J nie był prży§t9sQwąny do, PPądąnią na 

iśorza. kat rzeczą niemal fiettiL 

ną, że obaj lotnicy zginęli 
mętach oceanu. U góry: aparat, 
typu Farmen, na k^torym przedl 

siswslsia letr ' (hit 
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D V 
Bilet poranny 15 groszy - przesiadka 

Łódź, 23. 8. — W dniu wczo 
rajszym odbyło się zwołane 
przez przedstawicieli miasta w 
zarządzie K. E. Ł. nadzwyczaj­
ne posiedzenie zarządu K. E. Ł. 
poświęcone sprawie ostatniej 
podwyżki taryfy tramwajowej. 

Przedmiotem obrad były pro 
testy przedstawicieli magistratu 
I związków robotniczych. 

Przedstawiciele miasta na 
wstępie w dłuższych przemówię 
niach umotywowanych zupełnie, 
zaznaczyli, te ostatnia podwyż­
ka godzi przedewszystkiem w 
budżet klasy pracującej i przy 
czyni się w pierwszym rzędzie 
do podwyżki cen 
artykułów pierwszej potrzeby. 

Po dłuższej dyskusji zarząd 
K. E. Ł. przychylił się niemal w 
zupełności do wywodów przed­
stawicieli miasta i postanowił: 

Cenę biletów normalnych u-
trzymać w dotychczasowej wy­
sokości 25 groszy; cenę biletu po 
rannego obniżyć do poprzedniej 
wysokości 

tj. do 15 groszy, 
przyczem znieść obowiązek wy­
kupywania abonamentów 5-io 

przejazdowych — porannych. 
Bilety korespondencyjne do bi 

letów normalnych, porannych, 
ulgowych l kombinowanych 

5 groszy. 
(przesiadki na pociągi podmiej-| Nowa taryfa wchodzi w ży-
skie) obniżyć z 15 na ,cie z dniem 26 b. m., t. j . od po-

5 groszy. Iniedzialku. 

I I M A KRADZIEŻ W CENTRUM MIAST 
Wielkomiejska próba nie udała się 

na łódzkim bruku. 

/ r . 2 

Łódź, 23. 8. — W dniu wczo 
rajszym w godzinach południo­
wych przed sklep z jedwabiem 
Szlamy Landaua przy ul. Piotr 
kowskiej 42 

zajechała resorka 
na którą dwaj mężczyźni zaczęli 
znosić sztuki towaru. 

Przechodnie nie zwracali wca 
le na to uwagi, lecz przechodzą 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Amerykańscy miljonerzy 
którzy bawili w Rosji sowieckiej 
ogłosili po powrocie do kraju ko 
munikat, w którym wypowie­
dzieli się przeciwko uznaniu So 
wietów przez Stany Zjednoczo 
ne. 

(—) Amerykański doradca fi 
B ans owy p. Dewey ogłosił spra­
wozdanie o sytuacji gospodar­
czej Polski w drugim kwartale r. 
b. Bierność salda handlowego za 

[ńerwsze półrocze r. b. wynosi-
a 433" mfljony złotych." * 1 

Pożyczki zagranicznej ani -part 
atwo ani samorządy nie otrzy­
mały w tym okresie żadnej. — 
Rząd zmniejszył wydatki, cho­
ciaż dochody się nieco zwięk­
szyły, aby przetrzymać ciężkie 
czasy. Kryzys w handlu i prze­
myśle trwa. Główna przyczyna 
kryzysu — to niskie ceny zboża. 
Handel powinien brać pod uwa­
gę ceny zboża w swoich tranzak 
cjach. Przywóz bawełny zmalał 
w I I kwartale z 19260 tonn w 
ub. roku do 14.900 tonn w b. r. 
Liczba protestów wzrasta. 0-
kres ciasnoty kredytowej i pie­
niężnej potrwa czas dłuższy. 

(—) Śledztwo w sprawie ka­
tastrofy kolejowej pod Karole­
wem zostało ukończone. Zwrot­
niczy Michał Wodziński, spraw­
ca katastrofy, odpowiadać bę­
dzie przed komisją dyscyplinar­
ną dyrekcji warszawskiej, która 
zadecyduje o dalszym toku po­
stępowania lub ewentualnem 
przekazaniu sprawy władzom 
sądowym. 

•RZEZI UCH Piotr, zam. przy ulicy 
Szerokiej 1/3, zgubił książeczkę woj­
skową wyd. przez 3 pułk Legionów. 

SYTUACJA GOSPODARCZA POLSKI 
zależy od tego 

ILE ROLNIK OTRZYMA ZA SWE ZBOŻE 
Raport p. Deweya za II Kwartał-

PIERWSZORZĘDNA kucharka gospo­
dyni poszukuje posady na stałe lub 
przychodnie bez różnicy, świadec­
twa bardzo dobre — referencje po­
ważne. Zgłoszenia: Gdańska 4 m. 22, 
iewa oficyna I piętro na lewo u pp. 
Sobczyńskich. 

DO SPRZEDANIA pierwszorzędna re­
stauracja z powodu niesnasek rodzin­
nych. Dalszych informacyj dowiedzieć 
się można Magistracka 14 m. 18 w 
godzinach od 2 do 5-ej po pol. 

Z Warszawy donoszą: 
Dziś ukazało się sprawozdanie 

doradcy finansowego Polski p-
Charles S. Dewey'a za II kwar­
tał 1929 r. Sprawozdanie to na­
leży uznać za jedną z najbar­
dziej interesujących, ogłoszo­
nych dotychczas opinij doradcy 
finansowego rządu polskiego. 

Ogólne wnioski p. Deweya 
na temat naszego położenia gos 
podarczego zadają kłam pesymi 
stycznym pogłoskom, tak energi 
cznie w ostatnich czasach roz­
siewanym. 

P. Dewey stwierdza stanow­
czo, że ogólne położenie kraju 

stale się polepsza, 
niedomagania zaś obserwuje się 
w niektórych tylko .dziedzinach 
życia gospodarczego, pVzyczem 
niedomagania te dadzą slę"usu> 
nąć. P. Dewey' wyraźnie też 
wskazuje w a r u n k i , które pozwo 
ą usunąć braki naszego życia 

gospodarazego i osiągnąć zupel 
ną jego stabilizację. 

Sprawozdanie p. Deweya fkja 
da się^z. trzech części. ( 

W^ pierwszej, ^mawiającej 

planu stabilizacyjnego, 3<jj 
p, Dewey stwierdza, że „plan 
do chwili wydania tego raportu 
funkcjonował sprawnie". 

Dochody skarbowe za pierw 
szy kwartał roku skarbowego 
(kwiecień, maj, czerwiec) utrzy­
mały na,'poziomie 

o 8 proc. wyższym, 
aniżeli w roku ubiegłym oraz co 
kolwiek wyższym, aniżeli prze­
widywano w preliminarzu. 

—M W rozchodach —- pisze p. 
Dewey rząd stosuje politykę 
ostrożną — i w ciągu II kwar­
tału 1929 r. wydał mniej, niż jed 
ną czwartą sumy rozchodów, 
przewidzianych w budżecie. In­
westycje, których • nadmierne 
rozbudowanie w roku zeszłym 
sprowadziło obecny kryzys kre­
dytowy— będą w roku bieżą­
cym znacznie, bo o 130 miljonów 
zł. zmniejszone. 

Ogólna redukcja wydatków 
wyniesie około 100 miljonów zł 

To ograniczenie wydatków 
inwestycyjnych 

me dotknie jednak 
prac uprzednio podjętych, a w 
szczególności budowy portu w 
Gdyni oraz budowy państwowej 
fabryki związków azotowych w 
Tarnowie, której wykończenie 
znacznie zmniejszy przywóz na­
wozów sztucznych. 

— Rząd — pisze p. Dewey — 
prowadzi przewidującą politykę 
ograniczając inwestycje (cho­
ciaż dotychczas wpływy podat­
kowe nie zmniejszyły się), gdyż 
ciasnota kredytowa 
większości państw europejskich 

może wpłynąć na pogorszenie 
rynku pieniężnego w Polsce. 

W dalszym ciągu sprawozda 
nia p. Dewey analizuje szczegó 
łowo gospodarkę budżetową 
państwa w II kwartale r. b. Mię 
dzy innemi podkreśla, że w o-
kresie sprawozdawczym docho­
dy z ceł (które, jak wiadomo są 
gwarancją obsługi pożyczki sta­
bilizacyjnej), przewyższyły sześ­
ciokrotnie koszty obsługi pożycz 
ki, 

Nie trzeba tłumaczyć, jak do 
niosłe skutki na rynku amery­
kańskim, wywrze ten punkt ra­
portu p. Dewey'a. 

- Zakończenie pierwszego roz­
działu poświęcone jest sprawie 
zużytkowania"' wpływów pożycz 
i i i .stabilizacyjnej. P. Dewey 
'stwierdza, że wszystkie sumy by 
ły zużytkowane ńa cele przezna 
czone. , rf- -vV'v 
... Drugi rozdział sprawozda­

nia, ma -charakter wręcz, rewe­
lacyjny: Fakt, że p. Dewey ca 
ly terj rozdział ppświec-ił budo­
wie portu w Gdyni, rzuca, do-

gałęziach nawet drobne pogor­
szenie (handel żelazem i stalą, 
przemysł metalurgiczny) — p. 
Dewey stwierdza: 

Spadek obrotów 
handlowych jest wywołany 
brakiem zapotrzebowania ze 
strony przemysłu metalowego, 
na którym odbija się skurcze­
nie 

siły nabywcze] rolnictwa, 
skutkiem depresji cen na ryn­
ku zbożowym. 

O zmianach sezonowych w 
handlu p. Dewey mówi: 

— Wzrost, lub spadek po­
pytu zależy w głównej mierze 
od tego. co rolnik 

otrzyma za swe zboże. 
A dalej: 

r- Skoro siła nabywcza więk 
szej Części ludności kształtuje 
sie pod wpływem cen zbożo­
wych przeto wydaje sie. słusz­
ne, i e każdy '• 
przezorny kupiec 1 przemysło­

wiec 
przyr dokonywaniu swych ope-
racyj. zarówno kupna, jak i pro 

Fatalny przejazd kolejowy na 
Chojnach. 

II! I JI 
p 

Łódź. 23 sierpnia. W dniu dzl 
siejszym około godziny 4 n/id 
ranem pociąg towarowy nr. 
3462, zdążający na stację Łódź-
Kaliska uderzył na przejeździe 
kolejowym przy ulicy Rzgow­
skiej w Chojnach na 

przejeżdżający wóz 
należący do niejakiego Konstan­
tego Modronka, zamieszkałego 
we wsi Czyżyny, gminy D»u-
<iów. w powiecie łaskim. 

Wskutek zderzenia 
wóz zosta! rozbity 

kompletnie, koń zabity, zaś wie 
śniak Modronek wyrzucony si­
ła zderzenia na bruk uległ ogól-
f.ym obrażeniom ciała. 

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił mu pomo­
cy. 

Szczątki rozbitego 
wozu i zabitego konia zabezpie­
czono na miejscu do czasu oglę­
dzin specjalnej komisji, która u-
stali kto w tym wypadku ponosi 

.winę. maszynista parowozu czy 
'też nrzeieżdżaiacv wieśniak. 

sprzyjało szczęście 
w znalezieniu naswem. wa> 
skiem .wybrzeżu miejscowość! 
Gdyni, która nadawała się zna 
Komlcie do budowy portu. 

Zaczem p. Dewey- wyłu^ż-
cza Wszystkie zalety portu w 
Gdyrtl i konkluduje: postęp 'ro­
bót jest tak wielki, że Ódvrj!ą', 
staje się szybko najbardziej no 
woczesnym portem i wkrótce 
będzie jednym z największych 
portów ną Bałtyku. , . 
.; ..— Gdynia — kończy p. De­
wey — położona na zakręcie 
od południowych ku wschód 
nim wybrzeżom. Bałtyku A* 
Gdynia jest lqgicznie przysto­
sowana 

do roli pośrednika 
w handlu między Europa, 
wschodnią I środkową. Prze­
wóz linią kolejowa Jest niewiel 
k i : liczba granic minimalna a 
rząd polski czyni chętnie wie­
le ułatwień dla ruchu tranzyto­
wego w postaci uproszczonych 
formalności celnych, szybkiej 
odprawy ładunków i niskich 
opłat. 

Trzeci I ostatni rozdział 
sprawozdania p. Deweya oma­
wia 
położenie gospodarcze Polski. 
P. Dewey pisze: 

— W okresie drugiego kwar 
tału w ogólnem położeniu go-
spodarczem nie zaszła poważ­
niejsza zmiana. Objawy pew­
nej recesji, która rozpoczęła się 
po szybkim rozwoju życia go­
spodarczego w ostatnim roku, 
stały się bardziej wyraźne. 
Prawdopodobnie nawet gdyby 
najbliższe miesiące do końca 
roku wykazywały osłabienie, 
to jeszcze nie byłoby podstawy 
do obaw, że kraj wchodzi w 
okres kryzysu. 

Wytwórczość utrzymuje s!ę 
nadal pa poziomie korzystnym 
w stosunku do roku poprzednie 
go i okazuje się. że brak jest do 
tąd większych zapasów towa­
rowych, chociaż spożycie posia 
da Widoczną skłonność do 
zmniejszania się. Tak, jak po­
przednio perspektywa jest naj­
mniej korzystna ze strpny kre­
dytowej. Inkaso staje się co­
raz trudniejsze, a liczba weksli 
protestowanych wzrasta. 

Rozpatrując^ sytuację w prze 
myślę i handlu i konstatując ma 
b» żywienia, a w niektórych 

f ^KozpatrzyWszy , v r 

położenie w górnictwie. 
p. Dewey określa je, jako ko­
rzystne. 

— Wydobycie węgła — pisze 
~ ; Utrzymało się na poziomie o 
10 proc; wyższym, aniżeli przed 
rokiem, podczas gdv zapasy na 
zwałach cokolwiek się zmniej­
szyły. Wywóz węgla, który nie 
Osiągnął w I kwartale r. b. po­
ziomu zeszłorocznego, tak zna­
cznie powiększył sie w kwietniu 
maju 1 czerwcu, że w plerw-
szemrpwłroczu dorównał całko^ 
wicie wywozowi za pierwsze 
sześć miesięcy 1928 roku. 

Ogólna ilość. towarów prze­
wiezionych na kolejach przed-, 
stawia się, zdaniem p. Dewev'a, 

dodatnio. 
Na rynku pieniężnym p. De­

wey konstatuje ciasnotę. Jest to1 

w dużej mierze wpływ zagra­
nicy. 

— Z uwagi na drożyznę pie­
niądza zagranicą — pisze p. De 
wev — Bank Polski stosował 
politykę ostrożną. abv nie do­
puścić do jakiejkolwiek inflacji 
na rynku wewnętrznym. Skut­
kiem tego kredyty banku 

uległy ograniczeniu 
z wyjątkiem ściśle sezonowych 
kredytów rolnych. 

— Chociaż — pisze dalej p. 
Dewey — waluty zagraniczne 
odpływają nadal głównie na po­
krycie zobowiązań, wynikłych 
z nadwyżki przywozu nad wy­
wozem, to jednak pokrycie bi­
letów i natychmiast płatnych zo 
bowiązań spadło zaledwie z 
62,4 proc.do 60,3 proc. Wkłady 

w bankach wykazały 
pewien wzrost. 

Ogólny poziom cen wykazu­
je tendencje zniżkową, ogólny 
poziom płac — zwyżkową. 

Handel zagraniczny 
wykazuje wzrost eksportu. Zna 
miennym rysom handlu zagra­
nicznego w okresie ubiegłych 
miesięcy bvł — wedle opinii p. 
Dcwev'a — duży spadek przy 
wozu artykułów żywnościo­
wych. 

— Od żniw do 1 czerwca r 
1928 — pisze p. Dewey — Pol­
ska przywiozła 217 tvs. tonn 
pszenicy l żyta, podczas, gdy 
od żniw do 1 czerwca 1929 r. 
orzvwóz tych produktów* wy­
niósł 

tylko 80 tys. tonn. 
przywóz, żyta został w.rzeczy­
wistości powstrzymany"," 

, Raport p. Dewev'a ocenia 
wfec nasze życie.gospodarcze 
w ostatnim kwartale dodatnio. 
Niedomagania ograniczają się 
jodynie do rvnku pieniężnego, 
leoz,niedomagania te dadzą sie 
usunąć stopniowo przez, wzrost 

hanllalizacli-wc wiietrznci. 

Sranjgui gospodarcz. 'jiBjlic-2'nicj 
szej warstwyłudnośći —-a więc 
22 miljonów ludzi., związanych 
z rolnictwem. 

— Dobrobyt rolnictwa 
decyduje p.dabroby^lfc-.li^tabl-
llzacji gospodajczejKcałej Polski 
— oto teza. laka.przebiją z os­
tatniego raportu p. Dewey'a. 

cy podówczas wywiadowca U* 
rzędu Śledczego zainteresował 
się bliżej owymi mężczyznami i 
resorką z jedwabiem, tem bar* 
dziej, że. skład Landaua był za 
zwyczaj w południe zamknięty. 

Obserwując bacznie czynność 
obu nieznajomych, wynoszących 
towary, wywiadowca zauważył, 
iż kłódki, zamykające sklep 

były poucinane. 
Po tem spostrzeżeniu wywia 

dowca, nie mając już żadnych 
wątpliwości co do owych niezna 
nych osobników, zawezwał dy­
żurującego przy zbiegu ulicy Na 
rutowicza i Piotrkowskiej poste 
rurikowego, z którego pomocą 
wtargnął do składu Landaua. 

Obaj mężczyźni usiłowali rzi 
cić się do ucieczki, lecz 

luly rewolwerów 
zmusi ły ich do zatrzymania się. 

Ujętymi okazali się dwaj zna 
ni przestępcy Tobjasz Pabin i 
Szmul Bornsztajn. Okutych W 
kajdany przewieziono do Urzę* 
du Śledczego. 

Jak się okazuje, złodzieje ci, 
obserwując od dłuższego czasu 
kład Landaua, poprzecinali 

kłódki i wynieśli 
15 sztuk jedwabiu 

na resorkę, woźnica której nie 
miał wszakże z mmi nic wspóU 
nego. 

Pabin i Bornsztajn zamierza* 
Ii popełnić szereg kradzieży skle 
powych w poważnych firmach 
łódzkich. 

— X - ) 

3-letnie dziecko 
pod kołami 

tramwaju. 
Łódź. 23. 8. W dniu wczoraj 

szym około godziny 6 po połu­
dniu w Tuszynie przejechana 
została przez tramwaj przebie­
gająca przez jezdnie 

3-letnla Janina Walas, 
eófika> roliiiluikii. 

Nieszczęślrwe dziecko o-
prócz ogólnych obrażeń ciała 
odniosło wstrząs mózgu. Wala 
sówne przewieziono tramwa-
em do Łodzi na stację pogoto­
wia ratunkowego, które umie­
ściło dziewczynkę w szpitalu 
Anny-Marjl. 

Stan ofiary wypadku tranv 
wajowego beznadziejny. 

- x x -

Ostatnia próba 
uratowania losów konferencji haskiej^ 

Londyn, 23. 8. W n^cy i nad 
ranem Mac Donald lodbył w 
Lossiemoąth kilkugodzinne roz 
mowy • telefoniczne z Fpreign 
Office na temat Hagi. Należy 
przypuszczać, iż •{ - • 

instrukcje Mac Donalda 
idą obecnie w tym "kierunku, 
aby nie dopuścić do zerwania 
rokowań haskich. 

W związku z tem wieczo­
rem - rozeszła się wiadomość,' 
że rokowania w Hadze weszły 
w stadjum bardziej pomyślne 
gdyż Wielk. Brytanji poczynio­
no nowe propozycje, opierające 
się na pewnych 

ofiarach ze strony Niemiec 
wzamian za wejście w życie 
rat separacyjnych planu Youn-
ga, przewidzianych od 1 wrze­
śnia r. b. 

Według krążących pogło­
sek przedstawiciele czterech 
państw mieli zaproponować 
Niemcom zadośćuczynienie cał 
kowicie żądaniom angielskim, 
przyczem 50 proc. koncesji na 
rzecz tych żądań poniosłyby 
cztery państwa, pozostałe zaś 
50 i!>roc. Niemcy. 

Odpowiedź niemiecka na tę 
propozycję nie Jest znana. 

1 E L E G A N C K I E P A N I E ! 
zaopatrują się już na sezon w wiosenne palta 

W M a g a z y n i e W y k w i n t n e j K o n f e k c j i 
D a m s k i e j Z . G L I K S M A f l 

Główna 1 (róg Piotrkowskiej) 
Sprzedaj na raty I aa gotówko. 

Konflikt na Dalekim Wschodzie. 

na pograniczu. 
Szanghaj. 23. 8. Oficerowie 

wywiadu chińskiego donoszą, 
że wojska sowieckie na grani­
cy rozporządzają siłą 

30 do 40 tys. żołnierzy. 
Według^ oficjalnych donie­

sień chińskich, 50-tysięczna ar-
mja mukdeńska znajduje się w 
marszu na oółnoc miasta Tao-

Druga armja, 
składająca się z pułków prowln 
Cji mandżurskiej Kirln, " rozpo­
częła dziś marsz przez1 Czang-
czung. 

W pobliżu miasta Manczuli 
zgromadzono silne oddziały 
wojskowe, zarówno pb stronie 
chińskiej, jak i sowieckiej. 

i mwu it 23. 8. • Z Charbinu 

donoszą, że oddziały białogwa/ 
dzistów poważnie 

wzrastają w siłę 
wzdłuż linji kolei wschodnio-
chińskiej. Wśród wojsk kontr-
sowieckich znajduje się biskup 
prawosławny Nestor, który od 
wiedza poszczególne oddziały 
białej armii. 
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NAJLEPSZE GODZINY OJCA ŚWIĘTEGO. 

Życie codzienne Papieża Piusa XI 
Potężny władca miljonów dusz 

sługą obowiązku. 
skromnym 

Ogórkowa sensacja stolicy Francji; 

Paryż ma nowy temat do śmiechu. 

Rzym. (Od własnego kor.). 
Jest zwyczaj w Watykanie, 

te każdy nowoobrany pap.eż 
wybiera dla siebie 

apartamenty prywatne 
w rozległych pałacach waty­
kańskich na czas swego urzędo 
Wania. — Apartamenty prywat 
Be na trzeciem piętrze bvły 
przygotowane dla Piusa XI w 
bardzo krótkim czasie. 

Na sypialnie został przezna­
czony ten pokój narożny, w 
którym 

umarł Pius X, 
a w którym Benedykt XV miał 
swoją prywatną kaplice 

Pokój, w którym umarł Be­
nedykt XV, został zamieniony 

na kaplicę, 
dla obecnego papieża. Pozosta­
łe apartamenty prywatne po 
Benedykcie XV zostały prawie 
bez zmiany, jedynie w pobliżu 
ladalni urządzono mały gabi-
net-studjum. 

Większe zmiany zostały po 
Czynione w salonie-bibljotcce 
własnej papieża, w której Pius 
XI spędza 

większość dnia, 
przyjmując na prywatnych au­
diencjach tak swoich mini­
strów i sekretarzy, jak rów­
nież osoby świeckie. Na biurku 
stoi obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, symbol Polski, 
którą Pius Xi tak bardzo uko­
chał. 

Bardzo często, przechodząc 
przez plac św. Piotra, późno w 
nocy, widzi się pogaszone 
wszystkie światła w pałacach 
watykańskich, a tylko 

z jednego okna 
sączą się promienie światła po 
przez żaluzje — to znak, że Oj­
ciec święty jeszcze nie śpi, że 
pracuje w swej bibliotece. I to 
nazywa Pius XI Je migliori 
ore" — najlepsze swoje godzi­
ny. • <*••>•,;w* ;>£~< • 

Jeżeli ktoś ze służby'wej­
dzie w tym czasie do biblioteki 
I prosi Papieża, aby poszedł 
spać, gdyż jest późno — Pius 
XI każe mu natychmiast iść do 
łóżka 1 więcej się nie pokazy­
wać. , . 

Bardzo często Papież koń­
czy swoją prace o godz. 5 — 6 
rano i wówczas woła lokaja i 
odprawia Mszę Św.. a później 

na 2 — 3 godziny 
kładzie się do łóżka. 

Papież goli się sam, używa­
jąc do tego 

żyletki 
co jest uważane za wielką no­
wość w Watykanie. Dwa razy 
w miesiącu przychodzi fryzjer 
p. Simonelli. Medjolańczyk, któ 
ry strzyże Papieża. 

Normalnie o godz. 7-ej rano 
Widzi się Ojca Św. w jego ka­
plicy prywatnej, klęczącego i 
odmawiającego modlitwy 
przed Mszą świętą po któ­
rej zjada śniadanie, składające 

MARY ROBERTS RINEHART. 

Przekład autoryzowany Janiny 
8) Sujkowskiej. 

Prawdziwy szkopuł stano­
wiła tajemnicza, nocna wizyta 
w domu Fleminga, splondrowa-
ne biurko, wyłamana szuflada z 
pieniędzmi, a nadewszystko świ 
stek papieru z cyfrą Jedenaście 
—1 dwadzieścia dwa Nie wie­
działem, co o tem myśleć. 

Wypaliłem właśnie drugie cy 
garo. kiedy na ścieżce pod do­
mem usłyszałem ostrożne kro­
ki. Było tak ciemno, że nie mo­
żna było nawet rozróżnić sza­
rawej bieli cementowego chod­
nika. Kroki ucichły, ale wza-
mian rozległy sie podejrzane 
szmery koło jednego z okien. — 
Ktoś usiłował podważyć okien­
nicę. Doszło mnie stłumione 
przekleństwo. Cofnąłem głowę 
i spojrzawszy na zegarek stwier 
dziłem przy świetle cygara, że 
jest za kwadrans druga, Wła­
mywacz przeszedł pod drugie o 
kno. Słychać było ostrożne sza­
motanie. 

Mając świeżo w pamięci opo­
wiadanie panny Letycji. pomyś­
lałem w pierwszej chwili, że 
iłodzjej. zadpwojony z ooprzed 

się z kawy z mlekiem i chleba 
z masłem. Masło i mleko po­
chodzą 

z własnego gospodarstwa 
watykańskiego — od trzech 
krów, które pasą się w obrębie 
ogrodów watykańskich. 

Punktualnie o godz. 9-ej ra­
no Pius XI rozpoczyna swój 
pracowity dzień. A więc zgła­
sza się 

kardynał Gasparri. 
z sekretariatu stanu i referuje 
Papieżowi najważniejsze wy­
padki polityczne i religijne ja­
kie zaszły doby ubiegłej na 
świecie. Później zostaje p r7y -
jęty podsekretarz stanu Pizzar 
do. który referuje sprawy nad­
zwyczajne, następnie Pap"tż 
przyjmuje mons. Ottayianiego, 
od którego dowiaduje się o 
sprawach zwyczajnych. Na­
stępnie przybywają kardynało­
wie z poszczególnych kongre-
gacyj — ministerstw ze spra— 
mi. o których sam Papież ma 
decydować. 

Po tych audiencjach urzędo 
wych następują prywatne — t 
j . ambasadorów, ministrów 
akredytowanych przy Watyka 

nie i wybitnych osobistości z 
całego świata, które do Rzymu 
przybywają. 

Po audiencjach prywat­
nych następują publiczne albo­
wiem codziennie przybywają 
do Rzymu tysiące pielgrzy­
mów, którzy pragną Ojca św. 
widzieć,* otrzymać błogosła­
wieństwo dla siebie i swej ro­
dziny i dać do poświęcenia pa­
miątki z Wiecznego Miasta. 

To też codziennie Papież wy 
chodzi do tych pielgrzymów, 
klęczących długimi szeregami 
w kilku salach, podaje każdej 
osobie rękę z pierścieniem do 
pocałowania, kilka słów serde­
cznych wypowie i błogosławi 
wszystkich. Te przyjęcia pu­
bliczne kończą się o godz. 2.30 
po południu i wówczas Ojciec 
św. udaje się na skromne 

drugie śniadanie. 
Także i w czasie drugiego 

śniadania sekretarze prywatni 
Karol Confalorieri i Diego Ve-
nini przedstawiają Ojcu św. ko­
respondencję dnia do decyzji. 

Po skończonym posiłku za­
jeżdża automobil i Pius XI uda­
je się do ogrodów watykań­

skich 
na codzienny spacer. 

W pobliżu groty Bernadety 
Pius XI wysiada z auta i udaje 
się do groty, gdzie na klęczniku 
modli się przed statuą Niepoka 
lanego Poczęcia N. M. P. 

Po prawej stronie groty znaj 
duje się klatka z orłem; do tego 
orła codzień zachodzi Ojciec 
św. gdzie długo pozostaje — 
nieraz cały swój czas, poświę­
cony na spacer, tam spędza­
jąc. 

Od 6-ej wieczorem rozpo­
czynają się znowu audjencje 
prywatne, które Pius XI bar­
dzo lubi i nazywa je słońcem 
swoich okien, przez które 
wchodzi życie aktualne 

całego świata. 
Po audiencjach papież udaje się 
do kaplicy prywatnej na róża­
niec, później spożywa obiad i 
wraca do biblioteki na swoje 
„najlepsze i najpiękniejsze go­
dziny pracy". — Pius XI sypia 
zaledwie 5 — 6 godzin, a czasa 
mi i 2 — 3 tylko. 

Tak codziennie pracuje gło­
wa 400 miljonów katolików. 

Paryżanie wbrew swej opinji 
w świecie, idą prędko spać, 
więc o godzinie 10 wieczorem 
ulica Carnota w Levallois była 
jak wymarła. 

Nagle okno na piętrze w do­
mu, gdzie się mieści piekarnia 
Haugnarda, otworzyło się i ja­
kiś głos kobiecy zaczął krzy­
czeć: 

— Na pomoc! 
On mnie chce zastrzelić! On 
strzelił do mnie! 

Zbiegła się publiczność, poja­
wiła się policja, żądając od 
krzyczącej, ażeby zeszła i o-
tworzyla bramę. 

— Nie mogę — odpowiedział 
głos kobiecy.— Wejście jest 
tylko przez sklep, a on mnie za­
strzeli jak się tylko tam pojawię 
on was 

wszystkich powystrzela. 
Przystawiono więc drabinę, 

po której zeszła na dół. trzyma­
jąc pięcioletnia córeczkę w ra­
mionach, drżąca p. Haugnard, a 
za nią niemniej przerażona jej 
służąca. 

P Haugnard opowiedziała, 
że wieczorem pokłóciła się z 
mężem, a bojąc się jego gniewu, 
zabarykadowała się, zastawia­
jąc drzwi szafą! Wtedy mąż jej 
trzy razy wystrzelił do niej z 
karabinu, a na szczęście nikogo 
nie zabił. 

Następny etap Zeppelina: Kalifornia. 

V I M * •« Umiem sDrzeczności. Obok pustynnych dolin, urodzajne połacie, kopalnie nafty, złota, bogate miasta. 
Kalifornia jest Krajem s P ^ w y l ą d u j g Z e p p c l i n p o p r z e b y c i u 0 c e a n u Spokojnego. (H) 

Policja znalazła dla nieszczę« 
śliwej kobiety tymczasowy no­
cleg, a potem wezwała z ulicj 
Haugnarda, ażeby otworzył. 

Nie było żadnej" odpowiedzi, 
Wobec tego uznano, że piekarz 
się zabarykadował i że będzie 
strzelał z okna. Aby zaś nie na­
rażać życia policjantów, zatele­
fonowano 

po brygadę gazowa, 
która odpowiedziała, że ma du­
żo roboty na mieście i że przy­
będzie o godzinie szóstej ranp. 

Tymczasem rozpoczęto 
regularne oblężenie domu. 
Policjanci pochowali się ^ 

głębi ulicy, w domach sąsiedi 
nich, na podwórzu piekarni. 

Około pół do trzeciej w sy» 
pialni piekarza błysnęło świat­
ło. Widać było, że zeszedł na 
dół do piekarni, ale potem po­
wrócił i znowu zgasił lampę... 

O godzinie czwartej światło 
zapaliło się już na dobre, a pie­
karz wyszedł, aby odetchnąć 
świeżem powietrzem. 

W jednej chwili go otoczono, 
obezwładniono, 

nałożono kajdanki, 
ale kiedy sprowadzony do ko­
misariatu piekarz przyszedł do 
siebie i dowiedział się, o co cho 
dzi. zaczął się śmiać serdecz­
nie: 

— Tak jest. istotnie — mówił 
— pokłóciłem się z żoną po po­
łudniu, a ona poszła na górł, 
zamknąć się w swoim pokoju. 
Ponieważ potrzeba mi było bu­
dzika, aby wstać rano do robo­
ty, poszedłem tam do niej, ale 
znalazłszy drzwi zabarykado­
wane szafą, 1 

kopnąłem je dwa, czy trzy razy 
i poszedłem spać. ale nie mająa 
budzika pod ręką, musiałem 
wstawać w nocy, aby popa­
trzeć an zegar. 

Wobec tego brygada gazowa 
była już niepotrzebna, a z przy­
gody, rozniesionej przez dzień-, 
niki i z jej bohaterki, piekarki, 
śmieje sie dziś cały Paryż. 

Zato piekarz zaciera r ę c e . ^ 
Do jego sklepu schodzi się jZ 

mnóstwo ciekawych. 
którzy chcą usłyszeć historię I 
własnego jej źródła, a każdy 
przynajmniej jedną bułkę ku­
puje... 

DO WYNAJĘCIA pokój z kuchnia 
nadający sie na sklep. Wiadomość: 
Gliniana 22, róg Hauslera u Nowicki* 
go. ' . . , . 4 

Popierajmy 
budową szpitala 
0 .0 . Bonifratrów 

w Choinach. 

niego łupu, przyszedł po następ 
ną porcję pereł. Ruszyłem tedy 
odruchowo w kierunku łóżka, 
gdzie trzymam zawsze rewol­
wer i dopiero uderzywszy się o 
jakiś mebel, przypomniałem so­
bie, że nie jestem w domu i że 
panny Maitland nie maja praw­
dopodobnie żadnej broni. 

Strąciłem skądś jakiś przed­
miot, który rozbił sie o podłogę, 
jak mi się zdawało, z ogłuszają­
cym trzaskiem, poczem zabra­
łem z kominka ciężki, mosiężny 
lichtarz i trzymając go w ręku. 
wydostałem się po omacku na 
schody. 

Nie było tu żadnego światła. 
Panowały nieprzeniknione ciem 
ności. Znalazłem schody prę­
dzej niż się spodziewałem i o 
mało nie runąłem na łeb. na szy 
je. Byłem bez butów, czego póź 
niej pożałowałem. Kiedv zesze­
dłem na dół. poczułem Sie pew­
niejszy siebie, bo ten teren był 
mi znany. Przekradłem się do 
biblioteki, która znajdowała się 
pod moim pokojem, ale szmery 
pod oknem ustały. Zdawało mi 
się. że słyszę kroki, okrążające 
dom i dążące w kierunku fron­
towego wejścia. Zawróciłem 
prędko, w tamtą stronę i w tej 
chwili otrzymałem straszliwe 
uderzenie w nos. Zatoczyłem 
sie w tył i usiadłem na ziemi, o-
szłomiony i ogłuszony. Dopiero 
gdy zą pierwszym ciosem nie 

nastąpił drugi, zrozumiałem, co 
się właściwie stało. 

Wyciągając przed siebie po 
omacku dwie ręce, nie natrafi­
łem na otwarte drzwi, które 
znalazły się tvm sposobem po­
środku i uderzyłem się o nie z 
cała siłą niespodzianki. Później 
przekonałem sie, że z nosa wy­
ciekło mi dużo krwi i zafarbo­
wało kołnierzyk i krawat, co 
musiało sie znacznie przyczynić 
do mego przerażającego wyglą­
du. 

Lichtarz potoczył się pod 
stół. skąd go wyciągnąłem, peł­
znąc na rekach i kolanach. Stra­
ciłem kilka minut cennego cza­
su i byłem wściekły na swoją 
niezręczność i głupotę. Ale. na 
szczęście, nikt jakoś nie usły­
szał hałasu. — Panna Letycja 
wbrew swym przechwałkom, 
że potrafi czuwać, spała jak za­
bita. Powróciłem do hallu, a 
stamtąd do jadalni. Ktoś się tam 
dobierał do okiennic, które się 
nagle otworzyły. Było tak ciem 
no. że o fakcie tym dał mi znać 
nie wzrok, a słuch. Stałem na 
środku pokoju, ściskając mocno 
w ręce ciężki lichtarz. 

Ale samo okno odmawiało po 
słuszeństwa. Widocznie włamy 
wacz nie miał odpowiednich na 
rzędzi. Szamotał się z okienni­
ca i słyszałem jak klął. Nagle 
poniechał próżnych trudów i po 
biezł ku frr»ntQwe.mu weiściu. 

Podążyłem w tym samym kie 
runku, uderzając się nieobutemi 
nogami o wystające części me­
bli, co pomimo silnego podnie­
cenia, sprawiało mi wielki ból. 
Dotarłsz- do frontowych drzwi 
przekonałem się ze zdumieniem 
że sa uchylone. Zatrzymałem 
się zdezorientowany. Położenie 
moje było dziwne i niepewne — 
Nawet najbardziej zagorzali 
znawcy starych, mosiężnych l i ­
chtarzy nie używają ich jako 
broni do napaści czy do obro­
ny. Nie mając innego wyjścia, 
wysunąłem się ostrożnie na ga­
nek. 

W jednej chwili porwała mnie 
jakaś siła i powaliła na ziemię. 
Jestem wysoki i wysportowa­
ny, lecz pod tem wściekłem na­
tarciem poczułem się jak dziec­
ko. Uderzyłem się prawdopodo­
bnie głową o krzesło, stojące na 
ganku, bo złożyłem się we dwo 
ie jak scyzoryk i na kilka minut 
przestałem istnieć. 

Kiedy przyszedłem do siebie, 
leżałem tam, gdzie padłem, a na 
podłodze obok mnie paliła się 
świeca. Upłynęły dobre dwie 
minuty nim się zorientowałem, 
że patrzę w lufę rewolweru. — 
Pomyślałem, że nigdy w życiu 
nie widziałem podlejszej twarzy 
(taki był mój stan psychiczny) 
i że jest mi ogromnie niewygod­
nie. Człowiek z rewolwerem 
nrzemówil I 

— Coś pan zrobił z moją wa­
lizką? — zapytał, przygniatając 
mi kolanem piersi. 

— Z jaką walizką? — dorzu­
ciłem słabym głosem. 
W głowie mi huczało, a świeca 

skakała w oczach jak buchają­
cy iskrami i dymem wulkan. 

— Nie udawaj głupca — od­
powiedział dżentelmen z rewol­
werem. Jeżeli mi nie zwrócisz 
tej walizki w przeciągu pięciu 
minut, przedziurawię cię kulami 
jak rzeszoto. 

— Nie widziałem żadnej wa­
lizki — odparłem bezmyślnie.— 
Jaka walizka? — usłyszałem 
swój własny, pijany od wstrząs 
nienia głos. Papierowa, płócien­
na, czy... 

— Ukryłeś ją gdzieś w domu 
— rzekł, przysuwając mi rewol 
wer do twarzy z każdem sło­
wem bliżej. Oprzytomniałem na 
gle i uczyniłem wysiłek, aby się 
dźwignąć z ziemi. 

— Idź pan i poszukaj — od­
powiedziałem. — Proszę mi po­
zwolić wstać, to sam pana za­
prowadzę. 

Na twarzy nieznajomego od­
malowało się zdumienie, pomie­
szane ze wściekłością. 

— Tv mnie zaprowadzisz, t y ! 
Wstał, nie przestając mi gro­

zić rewolwerem. — Usłyszałem 
wypowiedziany orroźnym gło­
sem rozkaz: 

— Marsz przede mną — bier2 
te świece i zaprowadź mnie 
tam, jjdzieś schował walizkę. 
Prędko, słyszysz? 

Byłem zbyt oszołomiony. a» 
by się opierać. Podniosłem sU 
z trudnością, ale kiedy się schy­
liłem po świecę, o mało nie u< 
padłem. Po chwili zrobiło ml 
się lepiej. Spojrzałem na napast­
nika, który wlepił we mnie ba­
dawcze spojrzenie. Był to mło­
dy człowiek, dobrze ubrany [ 
straszliwie mizerny. 

— Nie wiem nic o żadnej wa­
lizce — rzekłem z uporem — a-
le jeżeli da mi pan słowo, że nic 
z jej zawartości nie należało do 
tego domu, to pozwolę jej panu 
poszukać. 

Zniżył rewolwer i porwał 
mnie za ramię. 

— Kto pan jesteś, u wszyst-
kich djabłów? — zapytał dzU 
kim głosem. 

Mam wrażenie, że jednocześ> 
nie zaświtało nam w głowach 
to samo przypuszczenie, iż za« 
szła jakaś pomyłka. 

— Nazywam sie Knox — od­
parłem chłodno, szukając chu­
stki do nosa, gdyż z za ucha cie 
kła mi struga krwi. — Jan Knox 

— Knoxl? 
D. c. «Ł 
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Echa ze stolicy. 
Zyc/e Warszawy w kilku wierszach. 
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Związek gastronomiczno-
hotelowy zwrócił się do wy­
działu finansowo-podatkowego 
magistratu z memoriałem w 
sprawie ściągania podatku no­
cnego w restauracjach. Restau­
ratorzy- proszą magistrat, by 
zarządził bezpośrednie ściąga­
nie podatku nocnego od konsu­
mentów przez kontrolerów ma 
{ristrackich, gdyż kelnerzy nie 
tą pracownikami magistratu. 
Na tem tle dochodzi często do 
scysyj z konsumentem, który 
nie uznaje podatku i w konse­
kwencji przedsiębiorstwo jest 
poszkodowane. 

• • • 
Czyniąc zadość ogólnie od­

czuwanej potrzebie, otwiera 
Ministerstwo W. R. i O. P. od 
1-go września przy Państwo­
wej Szkole Przemysłowej żeń­
skiej w Warszawie dwa licea 
zawodowe, a mianowicie Lice­
um przemysłowe z wydziałem 
badania środków żywności i 
przedmiotów użytku i Liceum 
uanuiowe. 

• • • 
Od szeregu lat dziesiątki ty 

sięcy mieszkańców stolicy, 
zmuszonych do korzystania z 
letnisk podmiejskich, narzeka 
na brak troskliwości ze strony 
władz kolejowych o utrzyma­
nie w należytym stanie stacyj 
kolejowych w tych miejscowo­
ściach. W ostatnich dwóch la­
tach na pewnych stacjach za­
prowadzono już pewne udogod 
nienia: ustawiono większą 
Uość ławek, zaprowadzono lub 
wzmocniono oświetlenie etc. 
Pozostaje jeszcze między in. 
kwestia dotarcia do tych dwor 
ców. które jest b. utrudnione 
gdyż stacje są otoczone z re­
guły grzęskim piaskiem. 

• • • 
Dyrekcja tramwajów miej­

skich notuje w bieżącym mie 
siącn dalsze zmniejszenie frek 
wencji. W miesiącu sierpniu w 
ciągu 15 pierwszych dni frek­
wencja w tramwajach zmniej­
szyła się o 7 proc. w stosunku 
do ubiegłego miesiąca. Frek­
wencja w autobusach nie ule­
gła prawje żadnej zmianie. 

• • • 
Komenda straży centowej 

zanotowała w miesiącu sierp­
niu niezwykły wzrost fa'czbv 
polarów w Warszawie. W cią 
gu 15 dni zanotowano 28 więk­
szych pożarów. W związku z 
tem wzmocniono zarządzeniem 
Komendy posterunki obserwa­
cyjne straży. 

• • • 
„Gong", pozostający pod dy 

rekcją Walerego Jastrzębca 
tak dobrze znany Łodzi z cało­
rocznej gościny, a który w cza 
sie swego krótkiego pobytu w 

Warszawie zdobył uznanie pra 
sy i publiczności pozostaje w 
stolicy tylko do niedzieli dnia 
25 b. m. 

30-go sierpnia „Gong" roz­
poczyna nowy swój sezon w 
swej stałej obecnie siedzibie, w 
Krakowie. 

Zast. 

16 Ulll W 
Żony napędziły mężów do pracy. 

Bielsko, 23 sierpnia. Mimo za 
warcia umowy między robotni­
kami i pracodawcami przemy­
słu metalowego strajk w fabry­
ce Ouisseka i Gepperta pod 
wpływem agitacji komunisty­
cznej 

trwał w dalszym ciągu. 
Dopiero obecnie, wskutek e-

nergicznej postawy żon robot­
ników, pozostających 

bez środków do życia. 
90 procent robotników powró­
ciło do pracy. Strajkuje jeszcze 
10 procent robotników, na któ­
rych niewątpliwie, uzyskali 
wpływ komuniści. 

KRATECZKL 

Kurzawa na Bałuckim Rynku. 
Wojna Kłonicy z orczykami. 

Rajem dla gospodyń jest Ba 
łucki Rynek. Ile jajek, ile masła, 
sera i śmietany można tam do-
staćl Aż się dusza niewieścia ra 
duje i sakiewka tkliwie uwypu­
kla. Chłopkowie z bliska i zdała 
zwożą, co mają najlepszego, by 
mieszczuchom dobrze się działo. 
Może nie zawsze „najlepszego" 
ale wszystko jest pojęciem 
względnem. 

IGNAC KURZAWA. 
Ignacy Kurzawa, młody, bo 

29-letni gospodarz ze wsi Ostro 
nie pod Łodzią, uradził ze swą 
lubą połowicą Marcyną, że let-
nrki, jeśli chcą rpieć jaja. i masło 
na miejscu, ta muszą płacić dro 
żej niż w Łodzi. Ponieważ „letni 
k i " nie chciały, tedy Kurzawa i 
Kurzawicha rozlościli się, zabra 
li swoje kartofle, marchew, jaja, 
masło i sery i przyjechali na Ba­
łucki Rynek. 

Targ szedł im nieźle ,tak, że 
już o 4 po południu, gotóweczkę 
mieli w kieszeni, a wóz doku­
mentnie opróżniony. Zadowolo­
ny z siebie i z życia Ignac udał 
się do pobliskiej knajpki i ura­
czył się „galancie" alembikiem. 

Ile wypił, w to nie wnikamy, 
kktem jest jednakże stwierdzo 
nym, te po wyjściu z szynku 
szedł Ignac szeroko, od rynszto 
ka do parkanu i zpowrotem, aż 
zawadzały mu rozstawione na 
całym, rynku wozy, bańki i lu­
dzie. 

sławowi Marchwickiemu, który tego uderzyłem Stanisława Mar 
właśnie pierwszy podbiegł. chwickiego w głowę, ale tylko 

Stacho jęknął ino żałośnie i patyckiem, ot takim, jak zapo-
zwalił się na ziemię. Ojciec l łecka cienkim, co i muchyby nie 
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P R Z E W R Ó C O N A B A N K A . 

M. in. znajdował się aa Ryn­
ku również Andrzej Marchwicki 

wioski pod Zgierzem, zwanej 
Piaskowice. Marchwicki przy­
wiózł do Lodzi kartofle, śmieta­
nę, 17-letnią córkę Irenę oraz 
dwóch synów: 19-Ietniego Józe­
fa i 24-letniego Stanisława. 

Kurzawa przechodząc obok 
wozu Marchwickich zawadził o 
bańkę ze śmietaną i przewrócił 
ją na ziemię. Biała, gęsta i sma­
czna ciecz poczęła mile bielić 
błotko Bałuckiego Rynku. 

Marchwicki, z natury spokój 
ny, był jednak na grosz niezwy­
kle zawzięty, rzucił się tedy na 
Kurzawę, by odbić na jego skó 
rze stratę śmietany, a z pomocą 
pośpieszyli mu dobrzy synowie. 
Kurzawa rzucił się energicznie 
do ucieczki, aż powstała za nim 
kurzawa. Gdy już doleciał do 
swego wozu i mafinifiki, odwró­
cił się bohatersko frontem do 
swych prześladowców, wyciąg­
nąwszy w międzyczasie z wozu 
„drążek", zwykły zapasowy dy 
sżel i wymierzył tęgł raz Stani-

brat padłego Marchwickiego, wi 
dząc powagę sytuacji pozostawi 
l i krewniaka na placu boju, sa­
mi zaś biegiem zawrócili, zao­
patrzyli się w orczyki i ruszyli 
ponownie do ataku na Kurzawę. 
Trwało już pewien czas to wza­
jemne pogłaskiwanie się dysz­
lem i orczykami, gdy zjawiła się 
policja w osobie posterunkowe­
go Rudnika, który wszystkim 
czterem uczestnikom bójki spi­
sał protokół za zakłócenie spo­
koju publicznego. 

W dniu wczorajszym stanęli 
oni w Sądzie Grodzkim. 

— Marchwicczoki mnie na­
padły — proszę łaski Sądu — 
tłumaczył się Kurzawa — to i 
musiałem się przecie bronić. Dla 

zabił, A ten ich Andrzej, proszę 
łaski Sądu, to me dwa razy wyr 
żnął orczykiem bez łeb aże mnie 
zakręciłol Tak, proszę łaski Są 
du, beło, a nie inaczej. 

Marchwiccy natomiast twier 
dzili, że Kurzawa rozlał śmieta­
nę, a potem bił ich jeszcze kłoni 
cą, a oni tylko orczykami „od­
straszali" go. 

Sędzia Rembieliński miał za 
równo na „głaskanie patyckiem' 
jak 1 na „odstraszanie orczyka­
mi" swoisty pogląd i wydał wy 
ok iście salomonowy: skazał 

bowiem Ignacego Kurzawę, An­
drzeja, Stanisława i Józefa Mar 
chwickich każdego na siedem 
dni aresztu. Jerzy Krzecki. 

Ruch budowlany 
w okresie stagnacji. 

Z Pabianic donoszą: 
W roku bieżącym w Pabia­

nicach daje się zauważyć sto­
sunkowo znaczny ruch budo­
wlany. 

Poza kilkunastu małemi dom 
kami budowanemi przez robot­
ników, z większych budowli 
wznoszona jest rzeźnia miejska 
łaźnia, dom ludowy towarzy­
stwa „Rolnik", dom spółdziel­

czy o 50 mieszkaniach oraz sie 
rocinicc 

Pabianickich pracowników 
murarskich ratuie przeto od 
bezrobocia ta okoliczność, że 
na skutek nacisku wywierane­
go przez władze właściciel* 
wielu nieruchomości 

tynkują domy, 
dając tem samem prace 
nym murarzom. 

licz-

Powrót młodzieży 
z mieiskwh letnisk. 

Z Pabianic donoszą: 
W przyszłym tygodniu pa 

Na progu przepięknej polskiej jesieni. 

Początek sezonu polowań. 
Żniwa dobiegły końca. Nie 

długo ostatnie naładowane wozy 
staną u wrót stodół; pola opusto­
szeją zupełnie. To sygnał rozpo 
czynającego się 

sezonu polowań, 
W dniu 1 września rozpoczy 

na się polowanie 
na kuropatwy, 

których stan zapowiada etę bar 
dzo dobrze. 

Poza kresami, które nigdy 
nie obfitują w kuropatwy — te­
go roku najbardziej upośledzo­
na jest Małopolska. 

Z kaczkami, 
na które polowanie rozpoczęło 
się już 20 lipca — jest tego roku 
znacznie gorzej. Przyczyną ta­
kiego stanu była susza w okre­
sie lęgu. 

Nawet na kresach, które są 
ich „stolicą" jest bardzo mała 
ilość. 

Stan bażantów jest naogół w 
całej Polsce bardzo dobry, zwła 
szcza w okolicach, gdzie prowa­
dzona jest racjonalna hodowla. 

Jak słychać, ze strony myśli­
wych powstają głosy niezadowo 
lenia z powodu wprowadzenia 
t. zw. „spółek myśliwskich", 

które wedle nowej ustawy ło­
wieckiej należy organizować w 
celu zawierania umów na conaj-
mnicj sześcioletnie dzierżawy ob 
wodów o rozmiarze najmniej 100 
hektarów. 

Zespołowa dzierżawa obsza­
ru polowania i na tak długi o-

kres czasu nastręcza dużo trud 
ności przedewszystkiem przy or 
ganizowaniu spółek, a następnie 
z chłopstwem, które niechętnie 
odnosi się do tego rodzaju dzier 
żaw, uważając je dla siebie za 
niekorzystne. 

Jak nas informują, 
kłusownictwo 

nie jest w dalszym ciągu opano­
wane, przeciwnie, wzrasta ono 
w niektórych powiatach. 

Dzieją się to dzięki pobłażli 
wości władz administracyjnych, 
które albo zbyt łagodnie karzą 
kłusowników, albo też nie ści­
gają ich zupełnie. 

W sukurs kłusownikom przy 
chodzi kupiectwo miejskie, któ­
re chętnie po 

cenach najniższych 
nabywa od tych szkodników dzi 
czyznę, upolowaną nielegalnie 
w czasie zakazanym. 

Kłusownicy mając zapewiyo 
ny rynek zbytu, ze zdwojoną e-

zastawiają sidła, 
by jak największą ilość zwierzy 
ny dostarczyć niesumiennym 
kupcom. 
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Tenn 
Wa 

W dniu 28 
, stępnych odb< 
ffiiędzynarodo1 

tennisowy, ur; 
przez Łódzki ] 
sowy. 

Program za 
pujący: 

Gry zwykł 
1) Gra poj< 

mistrzostwo rr 
2) Gra pod 

trzostwo m. Ł 
3) Gra pod 

mistrzostwo m 
4) Gra po< 

tiów. 
5) Gra junii 
Gry z wyri 
6) Gra pc 

'ew. I I klasy); 
7) Gra poji 
8) Gra pod 
9) Gra poc 

lów. 
Warunki t i 
Udział w t i 

amatorom wsz 
wości. 

Turniej odb 
łskach ziemnyt 
Parku Heleno\ 
sad przyjętych 
Piłki firmy Du 

Termin zgh 
upływa dnia 2! 
o godzinie 12-ej 
z wpisowem oi 
kładnem nazwi 
leży przedstaw 
kalu klubu (F 
lub przesłać pc 
ul. Piotrkowski 
dermann. 

bjanicka młodzież szkolna kor* 
czy letniska urządzone stara­
niem magistratu. Kasy Cho­
rych, szkół i instytucyj dobro­
czynnych. 

Według obliczeń w określa 
wakacyjnym korzystało z letni 
ska około 

1000 dziatwy szkolnej. 
Racjonalny tryb prowadzę- Ołć7C/7f , « 

nia letnisk pod doskonałym kie 1 
runkiem wychowawców i świe I 
tne odżywienie wpłynęły do­
datnio na stan zdrowia młodzie 
ży, przemęczonej całoroczną 
pracą nad książkami. 

- X — 

Ile dała zbiórka 
na szpital O. O. 

Bonifratrów'; 
Komitet budowy szpitala 0 0 . 

Bonifratrów w Chojnach poda­
je do wiadomości, że zbiórka 
uliczna urządzona w czasie od 
21 — 28 lipca b. r. dała 

1.824 zł. 
Równocześnie Komitet czuje 

się w miłym obowiązku złożyć 
wszystkim ofiarodawcom serde 
czne „Bóg zapłać", oraz prosić 
o dalszą pomoc, aby nie prze­
rywać robót, a rozpoczętą 
część szpitala pokryć dachem 
przed zimą. 

- X — 

Z Y C I E P R A K T Y C Z N E . 

Nakładem Tow. Wydawni­
czego „Bluszcz" ukazał się 66 
zeszyt „Życia Praktycznego" 
p t. „Drób" — sposoby przy­
rządzania. Zawiera on nietylko 
praktyczne wskazówki i prze­
pisy potraw z drobiu, ale poda­
je również wszelkie sposoby zu 
żytkowania resztek pozostają­
cych od potraw zasadniczych 
pozwala więc na maksymalną 
oszczędność tak cennego mate­
riału spożywczego, jakim jest 
w mieście ptactwo. 

Panie ze wsi znajdą tu cały 
szereg urozmaiconych dań. któ 
re im ułatwią układanie co­
dziennych i reprezentacyjnych 
jadłospisów. 

George Bancroft 

Staraniem s 
Ł. Z. T. U. S. „1 
były sie w ubie 
ścigi szosowe 
Krzywlu. 

Biegi dały n< 
k i : 

I. Bieg junjo 
Stacht (N. S. ; 
35 m. 30 se., jj 
K. S.) w czasie 
Pohl (R. T. S. ( 
sek., 4) Orońsk 
wandowski i 6) 
K. S.). 

II . Bieg głóv 
Strzelec (PTC. 
ski (TZS.). 3) 
Cerbian (Siła). 

III Bieg tury; 

CLAUDE LEMAITRE. 

ROZBITEK. 
Michał Dastil był mężem 

czarującej kobiety, blondynki o 
czarnych oczach, istoty wytwór 
nej i pełnej uroku. Życie tej pręk 
•ej paryżanki równało się życiu 
królowych i strłtanek. 

Jednak Celina była więcej 
niż bożyszczem i nie lalką tylko. 
Oddana swoim najbliższym, po­
magała synowi swemu w nauce, 
.w zadaniach nieraz bardzo trud 
nych. Była wzorową panią do­
mu, najlepszą matką. Michał ko 
chał ją nad wszystko i był przez 
nią kochany. Byli sobie wzajem 
oajszczerzej oddani. 

Znali się od dzieciństwa i 
Wcześnie się pobrali. Razem 
przeżywali najsilniejsze wraże­
nia młodości. Stąd syn ich, wy­
chowywany w tej atmosferze 
izezęścia i pogody, był najszczę 
Hfcwszem dzieckiem na świecie. 

Życie płynęło im słodko i 
ipokojnie. Michał był lekarzem 
1 znał zbhska nędzę ludzką. Dla 
tego zgłębiał niemal codziennie 
cud swego życia, porównywując 
je z życiem ludzi nieszczęśli­
wych, których leczył 

Jako chirurg, cieszący sie za 

znany z filmu „Ludzie podzie­
mi' , doskonały odtwórca t. zw, 
„czarnych charakterów" w nad­
chodzącym sezonie ukaże sit 
w obrazach „Obława" i „Me 

ty życia". 
służoną sławą, codziennie miał 
do czynienia z ropiącem się cia­
łem, codziennie otwierał rany i 
słuchał krzyków bólu i jęku 
tych, co potrzebowali jego po­
mocy. 

Od tego ciemnego, krwawe 
go, bolesnego tła odcinał się cu 
downy klejnot jego szczęścia, u-
rok małżonki i domowego ogni­
ska, radość miłości I bogactwa. 

Michał i Celina byli bogaci, 
byli nimi zawsze i stawali się co 
raz zamożniejsi. 

Dni, jakie wiedli, były jakby 
utkane ze złota wśród nich gi­
nęło zawsze wspomnienie wszeł 
kiej niedoli, z którą stykał się 
Michał. 

Pewnego daia jednakże przy 
szła do niego po poradę kobieta, 
od której szedł dziwny czar. — 
Gdy wypytywał ją, czuł otula­
jący urok jej ciemnych aksamit­
nych oczu, na widok których po 
myśleć musiał o żałobnych płat 
kach bratków. 

Z obojętnością modelki odsło 
niła mu białą pierś, na której 
krwawiła się rana, przypomina­
jąc mu okaleczoną gołębicę, któ 
rą widział kiedyś w ogrodzie zo 
ologicznym. 

Nieznajoma, o słodkich lecz 
palących oczach, ta dziwną, nie 

skarżąca się samotna ofiara roz 
ciągnęła się sama, bez niczyjej 
pomocy, na stole, pokrytym 
białem prześcieradłem dla pod­
dania się badaniu chirurga 

Ta zimna krew, widoczna nie 
czułość na cierpienie zmieszały 
Michała, który przywołał pie­
lęgniarkę dla znieczulenia mło­
dej kobiety. Pochylona jej gło­
wa na chwilę dotknęła ramienia 
doktora i na niem się oparła. 

Zapisano jej banalne imię i 
nazwisko, zanotowano adres: 

Teresa Rodriąuez. 
Gdy przestały go palić spoj­

rzenia czarnych oczu, które wy 
warły pewien urok na niego, 
Michał pomyślał z pewnym kry 
tycyzmem: 

— Zadziwiające oczy, lecz za 
twarde, za ciemne, aby mi się 
podobać mogły. 

Rana zainteresowała go. Był 
to wypadek typowy, który wy­
leczyć pragnął, jak zwykle, gdy 
spotykał się z cierpieniem, a ty 
le już trudnych wypadków ule­
czył. 

Dziwna przyjaźń nawiązała 
się pomiędzy nim a pacjentką. 
Leczył ją, okazując jej owo ser­
deczne współczucie, którego po 
trzebuja istoty nerwowe i wraż 
liwe. 

— Co popełniła w życiu złe­
go? Jakiego szczęścia doznała? 
— myślał niekiedy, gdy zastana 
wiał się nad Teresą. 

Zimna krew tego rozbitka ży 
ciowego, tej samotnej kobiety, 
której nikt nie odwiedzał, wyda 
dawała mu się zdumiewająca i 
straszna, świadcząc o odosob­
nieniu i egoizmie każdej poszczę 
gólaej jednostki ludzkiej. 

Czyżby aż tak zgrzeszyła, że 
nie zasługiwała ani na niczyją 
pomoc, ani na niczyje współczu­
cie? 

Michał stał się pobłażliwy, 
slaby względem tej istoty skaza 
nej, która, spostrzegłszy uprzy­
wilejowanie, jakie stosował 
względem niej mistrzowski chi­
rurg, przyswoiła sobie w klinice 
prawa faworytki. 

Michał, wobec opóźniające­
go się wyzdrowienia — tracił po 
woli swą pewność siebie i pogo­
dę ducha. 

Zdarzało się teraz, że prze­
czył Celinie, gdy domyślając się 
nieudanej, pocieszała go po­
chwałami. 

— Nie jestem nieomylny. A 
może nie jestem wcale tym do­
brym chirurgiem, za jakiego 
mnie mają? — szeptał, stropio­
ny. 

Brózdy zarysowały się na je 
go czole. Pewnego ^, wieczora, 
zwyciężony, szepnął: 

— Ta chora mi umrze. 
— Każda kuracja może się 

nie udać, — rzekła Celina. — 
Nie możesz brać tragicznie zgo­
nu osoby, która, prawdopodob­
nie, zapóżno przyszła po poradę 
do ciebie. Nie może to umniej­
szyć twych zasług w oczach 
wszystkich, co ciebie podziwia 
ją. 

Co mnie to obchodzi! — 
zawołał Michał rozgorączkowa 
ny. — Poniżasa swe uczucia po­
dobną uwagą. 

Celina na słowa te wybuch-
nęła łzami, zemdlała, a przy­
szedłszy do siebie, okazywała 
wielkie zmartwienie. Scena ta 
nie podobała się Michałowi Był 
bardzo daleki od tych tragedyj, 
które zażegnać można pochleb 
stwem lub podarunkiem. 

Zachował się zimno, przesad 
ny ten ból wydał mu się nawet 
śmieszny. 

Teresa natomiast cierpiała 
nieopisanie, nie demonstrując 
swego cierpienia Biedna skaza 
na istota, wyidealizowana dzię­
ki swemu ponuremu męstwu. Mi 
chał w tej chwili nie potrafił od 
'óżnić litości od miłości. Odsu­

nął Celinę, unikając jej pocałw 
ku. 

To platoniczne szaleństwo, 
serdeczne współczucie czy tei 
chorobliwa namiętność zgasło w 
dniu jesiennym, w którym Tere­
sa wydała ostatnie tchnienie. Mi 
chał był przy niej, tej istocie k tc 
ra wzbudziła w nim uczucie dis 
cierpienia ludzkiego, w całej je-
go grozie i opuszczeniu. 

Michał wypłakał swój bó. 
przed Celiną, obrażoną niemal 
aż do zazdrości, aż do żalu na 
myśl, że podobny rozbitek, ska­
zana na śmierć istota mogła za­
chwiać podstawami wielkiego 
nienaruszalnego dotąd szczęścia 

Marzenie, obraz, ból, współ­
zawodnictwo — rzeczy te uto 
nęły w otchłani przeszłości, 
Wspomnienie zranionej gołębiej 
zatarło się w umyśle, a potem i 
w sercu Michała, którego odzy­
skało jego ognisko domowe. Był 
by je utracił dla jednego z tych 
przelotnych uczuć, które są nl-
czem: ani pocałunkami, ani p i l 
szczotą, ani pragnieniem — je­
dynie potrzebą* współczucia 1 
chęcią ukojenia rozżalonej du­
szy.- Tłum. L. M. 

Młodzi 

Dzieci należ 
szych wielbicie 
wa je rzecz pre 
wnętrzna stron 
dów sportowyc 
wspaniała pos 
ców. Maja om 
sporty, najprz: 
wody. mają sw 
i nielubianych 
Chłopcy w wiel 
już niejednokro 
brze rozprawiał 
ki nożnej I motc 
wvm. cytują i 
osiągane przez 
setce i prowadź 
puty na temat, 
żv w poszczegć 
cjach czy mecz 

Oczywiście 
względu na sw 
w charakterze 
sportowego, dzi 
aby wystąpić r 

R a c 
Piątek, 23-go s 
Warszawa. — < 

flal z wieży Marja* 
ka z płyt gramofon 
wsrechnei Wystaw 
Komunikat meteor< 
dne; 15.40 Komunił 
płyt gramofonowym 
dawcy radiowego. 
„0 gorzkich lecz s 
wygłosi p. Tadeusz 
paleontologicznym 
Feliks Burdeckl; l i 
wy Powszechnej w 
»rJcie stacje polski* 

http://Kon.ttiotvnow.ka


/ f i 215 

A J Ą 

UGŚRE 
-QEFLE 

• N A N 

my 
liach oraz sie 

pracowników 
i przeto od 
;oliczność, że 
i wywicrane-
: właściciele 
Sci 
omy, 
i prace licz-

szkolna kory 
lżone stara-

Kasy Cho-
tucyj dobro-

ń w okresie 
ostało z letni 

szkolne). 
) prowadze-
konafym kie 
wców i świe 
'płynęły do-
iwia miodzie 

całoroczną 
al. 

mcrojt 

zie podzie-
vórca t. zw, 
ów" w nad-
ukaże sic 

/a" i „Mą-

jej pocałuj 

szaleństwo, 
cie czy tei 
ić zgasło w 
Srym Terę-
hnienie. Ml 
istocie ktc 
lczucie dla 
w całej je< 
iu. 
swój bO 

>ną niemal 
do żalu nt 
bitek, ska-
mogła za-
wielkiego. 
1 szczęścia 
»ól, wspói 
zy te uto-
rzeszłoścl, 
••'] gołębicy 
a potem i 
ego odzy. 
nowe. Byl 
go z tych 
óre są nU 
ii, ani pic 
era —- je-
Iczucia I 
donej du-
L. AL 

Jir. 2 1 5 x c H o 

a - Str 5 

S P O R T 

Tennisowe mistrzostwo Łodzi. 
Warunki i program turnieju. 

W dniu 28 sierpnia i dni na 
stępnych odbędzie się w Łodzi 
międzynarodowy turniej lawn-
ttnnisowy, urządzany corocznie 
przez Łódzki Klub Lawn-Tenni-
sowy. 

Program zawodów jest nastę 
pujący: 

Gry zwykłe: 
1) Gra pojedyncza panów o 

mistrzostwo m. Łodzi. 
2) Gra podwójna pań o mis-

trzostwo m. Łodzi. 
3) Gra podwójna panów o 

mistrzostwo m. Łodzi. 
4) Gra podwójna pań i pa­

nów. 
5) Gra juniorów. 
Gry z wyrównaniem: 
6) Gra pojedyncza panów 

W . II klasy); 
7) Gra pojedyncza pań; 
8) Gra podwójna panów; 
9) Gra podwójna pań i pa-

lów. 
Warunki turniejowe: 
Udział w turnieju dozwolony 

amatorom wszystkich narodo­
wości. 

Turniej odbędzie się na 5 bo 
tskach ziemnych Ł. K. L. T. w 
Parku Helenowskim, według za 
tad przyjętych przez P. Z. L. T. 
Piłki firmy Dunlop. 

Termin zgłoszeń do turnieju 
iipływa dnia 25 sierpnia 1929 r. 
o godzinie 12-ej. Zgłoszenia wraz 
z wpisowem oraz podaniem do-
kładnem nazwiska i adresu na­
leży przedstawić osobiście w lo 
kału klubu (Park Helenowski) 
lub przesłać pod adresem: Łódź 
ul. Piotrkowska 139, p. J. Kin-
dermann. / 

Wpisowe od osoby i gry o-
twartej 5 złotych polskich; od 
gier z wyrównaniem 3 złote pol 
skie. Składka na rzecz P. Z. L. 
T. 3 złote od osoby. 

We wszystkich grach otrzy 
mują zwycięzcy I i I I nagrody 
honorowe. 

W rozgrywkach otwartych 
gier panów decydują dwa sety 
z trzech; wyjątek stanowi koń­
cowa rozgrywka, gdzie decydu 
je wygrana 3-ch. 

W grach z wyrównaniem w 
pierwszych dwóch setach za wy 
jątkiem końcowej rozgrywki, 
przy stanie po pięć decyduje wy 
grany 6-ty; w trzecim secie jak 
w grze otwartej. 

Rozgrywki zaczynają się 28 
sierpnia o godz. 10-ej, a dni na­
stępnych o godz. 9 i 14. 

Juniorzy zaczynają grać dnia 
27 sierpnia o godz. 15-ej. 

Czas i plac do gry będzie 
każdorazowo wywieszany zaw­
czasu. 

Gracz, nie stawiający się o 
naznaczonej do gry godzinie, mo 
że być wykreślony. 

Komitet Klubu zastrzega so­
bie prawo zmiany warunków o-
raz odrzucenia zgłoszeń bez po 
dawania motywów. 

Komitet Turniejowy stano­
wią pp.: Stolarow sen., Kuntze, 
Scheibler, K. Mehlo dr. A. Groh 
mann, dr. A. Klndermann, Art. 
Kindermann, O. Bernhardt, J. 
Kindermann i Steinert. 

Handicaper: J. Stolarow. 
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Osmy turniej tennisowy 
o mistrzostwo Polski. 

Młody Tłoczynski wybija sią na czoło. 

Stacht, Strzelec, Mistrzak i Stańczyk 
— zwycięzcami, 

1) Mistrzak (Unja) 41 min.. 2) 
Bich (Radogoszcz) 43 min. 30 s. 
3) Bichler (Huragan) 45 min. 30 
sek. 

IV) Bieg mlędzyklubowy 25 
kim.: 1) Stańczyk (Orlę. Pabj.) 
44 min. 10 sek.,v2) Pudrycki (R. 
T. S. G.) 44 min. 30 sek., 3) Tyc 
(Świt) 45 min.. 4) Szpat (N. S. 
Z. M.) 45 min. 20 sek.. 5) Ste­
fański (Krusche E.> 45 min. 32 
sek . . 

Warto zaznaczyć, że nikt z 
zaproszonych sędziów nie nrzy 
bvł. z powodu wyjazdu do War 
szawy na rozdawanie nagród I 
biegu dookoła Polski. 

Sędziowali: kpt. M. Cukier 
man. Cwillich. Ginter I Taflo 

Staraniem sekcji kolarskiej 
Ł. 2. T. G. S. „Bar-Kochba" od­
były się w ubiegłą niedzielę wy 
ścigi szosowe ze startom w 
Krzywiu. 

Biegi dały następujące wyni­
k i : 

I. Bieg junjorów 20 kim.: 1) 
Stacht (N. S. Z. M.) w czasie 
35 m. 30 se.. 2) Kachelski (R. 
K. S.) w czasie 35 m. 40 sek.. 3) 
Pohl (R. T. S. G.) czas 35 m. 45 
sek., 4) Groński (TZS.). 5) Le­
wandowski i 6) Fritz (obaj z Z. 
K. S.). 

II . Bieg główny 75 kim.: 1) 
Strzelec (PTC), 2) Marczew­
ski (TZS.). 3) Olesik (Unja). 4 
Cerblan (Siła). 

NI Bieg turystyczny 20 kim 

W środę, dnia 21 b. m. rozpo­
czął się na kortach A. Z. S. w 
Poznaniu 8-my turniej tenniso­
wy o mistrzostwo Polski. Pierw­
szy dzień turnieju przeszedł nao 
gół bez niespodzianek. Na pod­
kreślenie zasługuje piękne zwy 
cięstwo Lisowskiego nad Szczer 
bińskim: 5:7, 6:0, 3:6, 9:7, 6 :0. 
Dalej zwycięstwo Nawratila nad 
Andrzejewskim: 6:3, 6:4, 9:7 o-
raz Lieblinga nad Drewnowskim 
1:6, 6:4, 6:3, 6:3. 

Dalej zwyciężyli: Goldstein 
nad Przybylskim 4;6, 4:6, 6:0, 
6:4, 6:4. Miłą niespodziankę spra 
wił widzom Popławski, przegry 
wając do Jerzego Stolarowa do 
piero w pięciu setach w stosun­
ku 3:6. 3:4, 4:6, 6;2, 6:3. 

Najpiękniejszą partją dnia by 
ła gra Marszewskiego z Jurczyń 
skim, wygrana przez pierwszego 
w stosunku 6:4, 6:3, 6;4, pod­
czas walki powodzenie prawie 
równorzędne. 

Dalsze wyniki: Stahł — Dla 
bich 6:4, 6:0, 6.3, Horain — Gro 
chowski 6:3, 6:2, 6:3, Maks Sto­
larow — Krzyżowski 7;5, 6:2, 
6:1, Konopka — Malczuźyński 
6:2, 7:5, 6:4, Tłoczynski — Pie­
chocki 6:1, 8;6, 6:1, Jędrzejow­
ska — Boniecka 6:2, 6:2. 

Gra podwójna panów: Lech, 
Tarnowski — Startowski, Miko 
łajewski 7:5, 6;2, 6:1. 

W pierwszym i drugim dniu 
turnieju rozegrano w dalszym 
ciągu szereg interesujących spot 
kań. Na specjalną uwagę zasłu­
guje w singlu panów: Tłoczyn­
ski i Liebling. Liebling wygrywa 
przeciw pierwszemu w stosun­
ku 6:0, 6:3, 3:6, 6:2. Gra ta wy­
kazała, że Tłoczynski udosko­
nalił się znacznie i iz jest poważ 
nym kandydatem na zwycięzcę, 
obok Marszewskiego, Foerstera 

i Warmińskiego. Maks Stolarow 
wykazuje bardziej słabą formę i 
prawdopodobnie ulegnie Tło-
czyńskiemu. 

W singlu pań Orzechowska 
zwycięża słabo grającą Pozow-
ską 6:3, 4:6, 6;2. Poseltówna ła­
two zwycięża Wróblewską 6:2, 
6:3. Finał rozegra się tu praw­
dopodobnie między Dubieńską a 
Jędrzejowską lub Poseltówna. 

W grach podwójnych na po­
chwałę zasługuje para: Wielo­
wieyski, Popławski, którzy prze 
grali do Warmińskiego i Tło-
czyńskiego dopiero w pięciu se­
tach w stosunku 6;2, 8:6, 4:6, 
3:6, 6:1. 

Dalsze wyniki: Marszewski 
. Stahl 6:4, 6:3, 6 : 1 , Warmiń­

ski — Pohorylec 6:1, 6:1, 6:2, 
Lot — Karafjoł 6;2, 6:0, 6:0, — 
Lantner — Wittman 6:1, 6:0, 
6:4, Maks Stolarow — Konopka 
6:2, 6:3, 10 :8, Tarnowski — Wie 
lewiejski 6:2, 6:3, 3:1 walkower) 
Hand — Altschueller 6:3, 6:2, 
lowiejski 6:2 6:3 3:1 (walkower) 
6:3, Foerster — Altschueller — 
6:2, 6:1, 6:2. 

Gry podwójne: Jurczyński, 
Goldstein—Lisowski, Tomaszew 
ski 6:1, 6:3, 6:3. 

Single pań; Seydzianka — 
Maciejowska 6:0, 6:1, Racibor­
ska — Warmińska 6:2, 6:1, Kacz 
markiewiczowa — Halmowa 
8:6, 6;2, Orzechowska — Jun-
żanka 6:2, 6:4, Jędrzejowska — 
Kaczmarkiewiczowa 6:1, 6:0. 

W grach mieszanych; Raci­
borska, Tarnowski wygrali ze 
słabo grającymi Bielecką i An­
drzejewskim 7:5, 6:3, Skarpo 
wa, Tłoczynski — Lisowska, Li 
sowski 6:4, 6:1. 

Dzisiaj rozgrywki coraz cie 
kawsze, dochodzą już do ćwierć 
finału. 
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Sport w kilku słowach. 
(—) Nowy stadjon sportowy 

Widzewskiej Manufaktury zo­
stał oddany do użytku klubom 
łódzkim. 

(—) W nadchodząca sobotę i 
niedziele odbędą się następują­
ce spotkania piłkarskie o mi­
strzostwo klasy A. Ł . T. S. G. 
—P. T. C . W. K. S. — Hakoah, 
Ł. K. S. — Turyści i Orkan — 
Sokół. Najbardziej interesująco 
zapowiadają się spotkania So­
kół — Orkan i Hakoah — W. K. 
S.. bowiem od wyniku tych me­
czy zależy, który z zespołów 
spadnie do klasy B. 

(—) W dniach 14 i 15 wrześ­
nia w Łodzi odbędzie się pię­
ciobój o mistrzostwo Armji. 

(—) Mistrzostwa w gracfi 
sportowych w Łodzi coraz sil­
niej wyjaśniają się. Dziś prze­
widzieć można, że mistrzostwo 
zdobędą: w hazenie — Ł. K. S., 
w siatkówce męskiej — YMCA. 
w siatkówce żeńskiej — WKS. 

A więc w czterech grach 
dwa tytuły mistrzów zdobył Ł. 
K. S. w koszykówce i hazenie. 

Brawo! 
(—) Zawodów międzymiasto­

wych o puhar Śląska w roku 
bieżącym Ł. Z. O. P. N. nie pro­
jektuje. •** 

(—) Pływalnia ŁKS. otwarta 
zostanie dopiero w 1930 roku. 

Hungarja kupiła gracza za... 
tysięcy złotych. 

WICZ. 
- X X -

Młodzież szybko zgłębia tajniki 
sportów. 

Dzieci należą do najgoręt­
szych wielbicieli sportu. Pory­
wa je rzecz prosta, głównie ze­
wnętrzna strona, piękno zawo­
dów sportowych, urok walki, 
wspaniała postawa zwycięz­
ców. Maja one swe ulubione 
sporty, najprzyjemniejsze za­
wody, mają swoich faworytów 
i nielubianych sportowców. — 
Chłopcy w wieku lat 10 potrafią 
już niejednokrotnie wcale do­
brze rozprawiać o tajnikach pił 
ki nożnej I motorze samochodo­
wym, cytują najlepsze czasy, 
osiągane przez Szenajcha na 
setce i prowadza poważne dys­
puty na temat, kto też zwycię­
ży w poszczególnych konkuren 
cjach czy meczach. 

Oczywiście pozostając ze 
względu na swój młody wiek 
w charakterze li tylko widza 
SDortowego. dzieci marzą o tem 
aby wystąpić nareszcie w roli 

czynnego sportowca i brać u-
dział w prawdziwych zawo­
dach, na prawdziwym stadio­
nie, okolonym czarna masą 
prawdziwych widzów. 

Zagranica, a szczególniej we 
Francji, pomyślano o tem, aby 
spełnić sportowe marzenia dzie 
ci. Oczywiście, mogła tu być 
mowa tylko o takich zawodach, 
które nie wymagałyby od dzie­
ci zbyt wielkiego wysiłku fizy­
cznego, co uiemnie odbić sie by 
mogło na ich stanie zdrowia i 
dalszym rozwoju fizycznym. 

Największem dowodzeniem 
wśród dzieci cieszą się zawody 
maleńkich automobilów, w któ­
rych kierowcami są dzieci. Ale 
samochody nawet maleńkie — 
sa jeszcze za drogie dla olbrzy­
miej większości dzieci. To też 
dla tych. którym rodzice nie mo 
gą kupić samochodu, organizu­
je się zawody na ..hulaj nodze", 

Wiele mówi się o profesjona-
izmie angielskim, wymieniając 

olbrzymie snnry; Jakie otrzymu­
ją internacjonałowie Wielkiej 
Brytanji; znane są wypadki 
sprzedawania nietylko poszczę 
trólnych graczy, ale także ca­
łych linij, np. ataku czy pomo­
cy, jak to często praktykuje się 
w Anglji, a nrzecież niemal u 
naszych najbliższych sąsiadów 
— na Węgrzech — dzieją się 
rzeczv podobne, choć może nie 
na tak wielką skalę. Ostatnio 
mistrzowska drużyna Węeier 
Hungaria. nragnąc wzmocnić je 
szcze swój .zespół, nabyła od 
budaoeszteńskiego klubu ..33 E. 
C." doskonałego gracza Ticskę. 
Klub ..33 E. C.*\ będąc w trud­
nych warunkach finansowych, 
oostanowił wykorzystać zapał 

kierowników Hungarji, pragną 
cych koniecznie pozyskać Tic 
sla u I a s w \ v i i -barw 1 .zażądał 
odstępnego vr wysokości 8000 
pengó, czyli około 12 tysięcy 
złotych. Gracz Ticska zaś, za 
pozwolenie dokonania tranzak-
cii handlowej na swej osobie, 
otrzymał wynagrodzenie w wy 
sokości połowy sumy odstępne­
go, t. j . około 6 tys. zł. Fakt po­
wyższy mówi wyraźnie, że mr-
mo dążeń do unormowania sto­
sunków w piłkarstwie, mimo te 
go. że sprzedawanie graczy, ja­
ko pewien rodzaj handlu niewól 
nikami. stało sie już przedmio­
tem obrad parlamentu angiel­
skiego, profesjonalizm szerzy 
sie coraz bardziej, prowadząc 
niekiedy do niesłychanych na­
dużyć. 

Uaiki-ho! 
Piękno i pożytek walk. 

Znakomity, wielokrotny mistrz 
świata w zapaśnictwie. a od 
wielu lat także i nieporównany 
popularyzator oraz organizator 
zapaśniczego sportu w Polsce, 
p. Władysław Pytlasiński, ob-
chf dzący w roku przyszłym 
pięćdziesięciolecie swej niestru 
dzonej pracy na niwie sportu, 
napisał ostatnio cenne" uwagi 
swoje o walce szwajcarskiej. 

Walka szwajcarska, posiada­
jąca wielką popularność w kra­
ju helwetów. jest tam najbar­
dziej uprawianym sportem. L i ­
czy ona wielu zwolenników nie 

przytem dystans zawodów jest 
naturalnie bardzo krótki, wyno­
si najwyżej paręset metrów. 

Zawody te cieszą się wiel-
kiem powodzeniem wśród ma­
łych sportowców. 

tylko pośród osób stowarzyszo 
nych w klubach i towarzyst­
wach sportowych. Hołdują jej, 
jako miłej rozrywce narodowej, 
pozwalającej wykazać indywi­
dualną zręczność i siłę. olbrzy­
mie rzesze górali, nienależą-
cych do żadnej organizacji spor 
towej. 

Walka szwajcarska znakomi­
cie rozwija ciało. — Wszystkie 
mięśnie w walce tej są zatrud­
nione. Nic też dziwnego, że zwo 
lennikom swym daje ona w wy­
niku, siłe. zręczność i spraw­
ność, a także harmonijny roz­
wój ciała. 

Tem sie zapewne tłumaczy 
fakt, że Szwajcarzy posiadają 
naogół piękną budowę ciała i 
wysoki przeciętny poziom zdro 
wotny. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.24, Zurych 58.30, 
Berlin wypłata na Warszawę, 
Katowice i Poznań 46.97 i pół— 
47.17 i pół, Wiedeń czeki 79.45 
—79.73. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: 

Nowy Jork 4.84.76, Hołandja 
12.10 1/8, Francja 123.85, Belgja 
34.86 3/4, Włochy 92.67, Niem­
cy 20.35 3/4, Szwajcarja 25.18 
i trzy czwarte, Hiszpanja 32.92 
i pół. Portugalia 18.21 3/8, Da-
nja 18.10, Szwecia 18.20 3/4, 
Norwegia 108.22, Helsingfors 
192.90. Praga 163.81, Wiedeń 
34.42, Warszawa 43.24. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.86 i pół, Nowy Jork 
2 5 . 5 5 . , y , ^ _ ^ . rr-> 

Gdańsk. Notowania w gulde­
nach gdańskich: 100 zł. 57.80 — 

57.94. czek na Londyn 25.00 3/4, 
telegraficzne wypłaty na War-, 
szawę 57.77 — 57.91. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 22 sierpnia. f3a« 

wełna amerykańska, zamknie* 
cie: Styczeń 9.87, luty 9.89, ma­
rzec 9.92, kwiecień 9.92, maj 
9.96. czerwiec 9.95, lipiec 9.96, 
sierpień 9.91. wrzesień 9.86, pal 
dziernik 9.88. listopad 9.85, gru« 
dzień 9.86, loco 10.28. 

Liverpool, 22 sierpnia. Baweł 
na egipska, zamknięcie: Sty« 
czeń 15.98, marzec 16.10, maj 
16.26. lipiec 16.32, wrzesień 
15.87, listopad 15.87. loco 16.50, 

Nowy Jork, 22 sierpnia. Ba­
wełna amerykańska, zamknie-
nie: Sierpień 18.39, wrzesień 
18.43, październik 18.46, listo­
pad 18.61, grudzień 18.67, loco 
18.65. ^ 

Waluty, dewizy i złoto. 
Na zebraniu giełdy waluto­

wej panowała cisza. Dewiz za­
granicznych zakupiono bardzo 
mało. banknotów wcale. Brak 
było popytu na dewizy na Be!-
gję, Amsterdam i Sztokholm, 
kursów więc nie zanotowano. 
Nawet na najpopularniejsze de­
wizy, jak Nowy Jork, nie było 
reflektantów. Kursy dewiz, któ 
remi zawierano nieliczne zre­
sztą tranzakcje, utrzymały sie 
na niezmienionym poziomie, z 
wyjątkiem jedynie dewizy na 
Szwajcarie, droższej o 7 gro­
szy. 

Radjo-kącik. 
Piątek. 23-go sierpnia. 
Warszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu, hej­

nał z wieży Mariackiej w Krakowie; 12.05 Muzy­
ka z p(yt gramofonowych; 12.50 Wiadomości z Po 
wsyechnei Wystawy Krajowej w Poznaniu; 13.00 
Komunikat meteorologiczny, komunikaty przygo­
dne; 15.40 Komunikat gospodarczy; 16.30 Muzyka 
plył gramofonowych; 17.155 Z podróży sprawoz­
dawcy radiowego. Felieton uzdrowiskowy p. t. 
„O gorzkich lecz skutecznych Morszyna wodach" 
wygfosl p. Tadeusz Strzetelski; 17.25 „W oddziale 
paleontologicznym BrKIsh Muzeum" wygłosi dr. 
Feliks Burdecki; 17.50 Ostatnie nowiny z Wysta­
wy Powszechnej w Poznaniu. Transmisja na wszy 
•ifcie stacje polskie: 18.00 Koncert pomilarny w 

wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. Jana Dwora­
kowskiego; 19.00 Rozmaitości; 1925 Komunikaty: 
rolniczy i meteorologiczny oraz transmisja z Kra­
kowa notowań giełdy zbożowej krakowski ej; 
19.56 Sygnał czasu I odczytanie programu na dzień 
następny; 20.05 „Eugenika, jej cele I zadania" wy 
głosi dr. Wiktor Borkowski: 20.30 Koncert sym­
foniczny z Doliny Szwajcarskiej w wykonaniu or-
kcistry FilharmoJiji warszawskiej pod dyr. Kaź­
mierza Wiłkomirskiego; 22.00 Komunikat meteo­
rologiczny; 22.05 Komunikat P. A. T.; 22.20 Komu­
nikaty: policyjny, sportowy I nad program. 

TEATR LETNI — PARK STASZICA. 
Dziś, jutro 1 noiiutrze trzv pożegnalne przed­

stawienia wielkie] przebojowej rewji „Kochajmy 
się" K. Tatarkiewicza i Staniela, która zyskaia 
miano najlepszego spektaklu rewjowego w Łodzi. 

Doskonale dobrane obrazki, inscenizacja, prze­
bojowe piosenki, skecze, wystawowe finały, pa-
rodje i t. d. są ustawicznie bisowane. 

Budynek zabezpieczony przed deszczem. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki: M. Epszteina (Piotrkowska 225) 
M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), 
M. Rosenbluma (Cegielniana 12). Sukc. 
Gorfeina (Wschodnia 54L J. Konrowskie-
£0 (Nowomieiska 15), 

SŁABSZE OBIE POŻYCZKI 
PREMJOWE. TENDENCJA 
DLA LISTÓW ZASTAW­
NYCH PRZEWAŻNIE SŁAB­

SZA. " 
Listy zastawne i obligacje 

banków państwowych, 6 proc. 
Poż. Dolarowa oraz 10 proc. 
Poż. Kolejowa utrzymały na­
dal swe ustabilizowane kursy, 
natomiast obie pożyczki pre­
miowe były słabsze w zaofiaro 
waniu. straciły bowiem przy 
mniejszem niż zwykle zaintere 
sowaniu, po 75 gr. na sztuce. 
Dział prywatnych papierów 
nie był zbyt ruchliwy, odchy­
lenia jednak od kursów po­
przednich nie były zbyt duże. 
W rezultacie 5 proc. i 8 proc. 
1. z. m. Warszawy straciły po 
25 gr. na liście 100 złotowym. 
4 i pół proc. L. Ziemskie, 8 pro 
centowe L. Z. 
m. Łodzi 1 10 proc. L. Z. m. Ra­
domia obiegały po kursach nie­

zmienionych. 
Jedynie L. Z. Lubelskie rzadko 
pojawiające się na rynkach, w 
związku z ogólną słabszą ten­
dencją dla listów prowincjonal­
nych sprzedawano po kursie 
obniżonym. Obligacjami m. 
Warszawy wcale się nie intere 
sowano. 

DALSZA ZNIŻKA AKCYJ. 
Zebranie giełdy akcyjnej ce 

chowała bezczynność i kursy 
większości akcyj znów osła­
bły. Tranzakcje zawierano nie­
chętnie przy przewadze chwila 
mi dość znacznej, podaży nad 
popytem. Jedynie akcie Norb-

Iin, Buch i Werner były w żyw" 
szych obrotach r zakupy przy­
brały nieco większe rozmiary. 
Z poniesionych w dniacłrostat-
nich strat odzyskały zł. 3 i.a 
sztuce. Z akcyj bankowych 
Bank Polski stracił pół złotego, 
inne (Zachodni i Zw. Spół. Za­
robkowych) sprzedawano po 
kursach dotychczasowych. W 
grupie akcyj chemicznych, elek 
trycznych, przemysłu cukrow­
niczego, węglowego i naftowe­
go rubryki w cedule giełdowej 
świeciły pustkami. Wprawdzie 
za akcje Warsz. Tow. Fabryk 
Cukru chciano płacić 32.50, a 
za Warsz. Tow. Kop. Węgla źą 
dano 67, lecz do tranzakcyj nie 
doszło. Z akcyj cementowych 
zapłacono za akcje „Fi r ley" 
kurs poprzedni, inne z tej gru­
py bez obrotów. Z akcyj meta­
lurgicznych, jak wyżej wskaza 
no mocniejszy był Norblin. Ce­
gielski i Rudzki bez zmiany. L i i 
pop obniżył się o 50 gr. i wre­
szcie Starachowice o 75 gr. Po 
zostałe grupy były bezczynne 
bądź z powodu braku materja-
łu, bądź z powodu braku na­
bywców, bądź też wobec nie­
możności dojścia do porozumie 
nia między stronami. \ , 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 23. 8. Tranzak­

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza 
wa. Ceny rynkowe: Zyto 26 — 
26 i pół, pszenica stara 49 — 50 
— nowa 46 — 48, owies jedno­
l i ty 26 — 26 i pół, jęczmień na 
kaszę 26 — 27, — browarny 29 
— 31, rzepak 66 — 69. mąka 
pszenna luksus. 84 — 89, — 4/0 
76 — 80. żytnia 70 proc. 40 —. 
43, otręby pszenne 20 — 22, — 
żytnie 18 i pół — 19 i pół. ku­
chy rzepakowe 31 — 32. Obro­
ty zwiększone. Usposobienie 
spokojne. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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Oryginalny strajk zbrodniarki. 
Wytrwałość godna podziwu ...u kobiety. 

r o Z ^ " ^ ' - " 1 ^ ' f i e n i u . S t - | Policja jest przekonana, że [że mianowicie kobieta obawia 
t5u"? z _ n ?A ( i u , e S 1. e . ^ ^ n i c z a l motywem tego dziwnego za- się skompromitować syna, któ-kobieta, z którą władze śledcze 
francuskie nie mogą sobie dać 
rady dlatego, bo prowadzi bar­
dzo oryginalny rodzaj strajku, 
mianowicie od trzech miesięcy 

nie wymówiła ani słowa. 
Jak przypuszczają, jest to 

wdowa, nazwiskiem Patini-
Bava, a ciąży na niej zarzut, 
że skradła klejnotów na 
trzydzieści tysięcy franków. 

Od chwili jej aresztowania 
nikt nie słyszał nawet jej głosu 
Podczas przesłuchiwań przez 
sędziów prowadzących śledz­
two, pozostaje wytrwale niemą 
a nawet towarzyszki więzien­
ne, którym dano instrukcję, aże 

\ by wciągnęły ją w rozmowę, 
nie zdołały wydobyć z niej 
choćby słowa. 

Wobec tego wezwano do 
zbadania jej, lekarza, który jed 
pakże orzekł, że jest to osoba 

zupełnie normalna, 
całkiem odpowiadająca za swo 
|e czynności, a co niewątpliwe 
mogąca mówić, gdyby tylko 
chciała. 

Jednakże lekarz zaznaczył, 
Że musi to być kobieta 

o niezwykłej sile wód. 
skoro potrafiła zachować mil­
czenie przez trzy miesiące. 

Wkrótce już ta tajemnicza 
osoba znajdzie się przed trybu 
nałem poprawczym, ale nawet 
r^dwokat. który ma jej tam bro 
nić, nie zdołał od niej wydobyć 
jakichkolwiek informacyj. 

chowania się, jest 
miłość macierzyńska. 

ry.Tzekomo służv w.jwois.ku. 

Przy ul. Lafayettc w Paryżu 
gdzie znajduje się w kilku ka­
wiarniach „wędrowny" targ klej 
notów Francii. wznosi się poważ 

Bajeczna kar jera kupczyka, 
ny, ponury budynek. Podobny 
jest do swoich sąsiadów, zwraca 
tylko uwagę tem, że jest 

opancerzony. 

Nowe 

[MIIIlHMHll? 
Wieczorne rozrywki C o d z l . 
Teatr Miejski: M ' 
Teatr Letni: — Kochajmy sl*. 
Teatr Popularny: — nieczynny. 
apollo: — Kobieta na torturach. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
Daslno: — Kim. nieczynne. 
Czary: — Wyspa tez 1 „Żona na 2 

tygodnie". 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10. 
Corso: — Rycerze ognia. 
Pierwszy seati* 4-ta. ostatni 0.30 
Capltol: — Dziewczyna z cyrku. 
Orand Kino: — Golgota miłości. 
Luna: — Niebezpieczny wiek męż­

czyzny. 
Ludowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pól po pol 
Miejska Galcija Sztukli w Wystawa 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Szczapa jako han­

dlarz piesków. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
Odeon: — Niewolnik areny. 
Pocż seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10. 
Palące: — Wyspa łez. 
Resursa: — Muzulmanka. 
spółdzielnia: — 6 dziewcząt w po­

szukiwaniu noclegu. 
Pocz seansów: 4.30. <SJ0. 8.15, 10.00 
Wodewil: — Niewolnik areny. 

Początek seansów o godzinie 4-eJ. 

WINSZUJEMY: 
'Jutro: Bartłomiejowi. 
Wschód słońca 4.31. 
Zachód — 18.47. 
Długość dnia 14.06. 
Ubyło dnia 2.49. 
Tydzień 34. 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L e k a r z y - a p e c j a l i a t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
tzynna od 8 rano do 9 wUezór 
od 11—12 1 2—3 przyjmuj* kobieta 

lakarz 
w niedziele i lwięta od 9—2 pp. 

Leczenia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydzielin na 

syfilia i tryper. 
(onstDlatje z D.nrologiem i arologlu 

Gabine t i w i a t ł o - l e c z n i c a y . 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

P O R A D A 3 z ł . 

Dr. med. 

Niewiazski 
a l . Andrae ja 5 T a l . 59 -40 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-2 po poł. 1 od 5-9 wiecz. 
W niedziel* I święta od 9 do 12 w pol. 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Z praktyki życiowej znane 
nam są różne drogi zarobkowa 
nia, lecz możliwości do zdoby­
cia pieniędzy jest jeszcze sto­
kroć więcej, niż przypuszcza­
my. 

Urząd pracy w Genewie wy 
dał niedawno — po pięciolet­
niej pracy — leksykon (stresz­
czony słownik) wszystkich za­
wodów, praktykowanych w 
świecie. Wyliczenie ich zajęło­
by wiele miejsca, bowiem słow 
nik podaje aż szesnaście tysię­
cy rodzajów zajęć. Zaliczają 
się one do zawodów uznanych 
na których ludzie 

opierają swoją egzystencję. 
Prócz nich jednakże, istnieje 
cały szereg niepojętych, fanta­
stycznych sposobów zdobywa 
nia pieniędzy, które wśród wal 
ki o byt, coraz bardziej utrud­
nionej, powstają w umysłach 
pomysłowych ludzi. Zadziwia­
jące niekiedy dochody, jakie 
przynoszą, świadczą najlepiej 
o zręczności tych pomysłów. 

jPodajemy kilka przykładów. 
\ Niedawno zmarł w Londy­
nie siedemdziesięcioletni Piotr 
Taylor, zostawiając po sobie 
majątek 10.000 funt. szterl. (w 
przybliż, pół miljona złotych). 
Nie jest to suma zadziwiająca, 
lecz wydać się nam musi 
ogromna, gdy dowiadujemy się 
że zdobył ją wyłącznie 

obieraniem cebuli. 
Całe jego zajęcie polegało na 
obieraniu cebuli I sprzedawa­
niu jej z rrrałym zyskiem. Od-
blorczynle jego towaru — go-; 
śpodyhfe —^chętnie pokrywa­
ły drobną różnicę ceny jego 
obranych cebul, byle tylko za­
oszczędzić sobie 

przykrego łzawienia 
oczu przy ich oczyszczaniu. 
Początkowo Tyler sam jedynie 
z pomocą małżonki, zaspaka­
jał potrzeby swoich klientek. 
Z biegiem czasu jednakże 1 roz 
wojem swego przedsiębior­
stwa zmuszony był przyjąć 

licznych pomocników. 
Był to zupełny analfabeta, lecz 
prowadził życie dostatnie za­
możnego człowieka dzięki swe 
mu niezwykłemu zajęciu. 

Bardziej 
poetyczny zawód 

obrał sobie inny londyńczyk, 
niejaki Mr. Cook. Specjalnością 
jego było pisanie listów miło­
snych na obstalunek. Posiadał 
w pobliżu Tower Bridge w Lon 
dynie pięknie urządzone biura, 
od rana do wieczora przepeł­
nione klientami. Ceny Cook'a 
były niewysokie i przedsiębior 
stwo jego kwitło, zatrudniając 
piętnaście maszynistek, któ­
rym Cook dyktował swoje 
utwory. Przyniosły mu 120.000 
funtów szterlingów. 

Ameryka odznacza się nie­
wątpliwie największą 

oryginalnością pomysłów 

16,000 uznanych zawodów. 

sposoby zdobywania 
Pół milfona za obieranie cebuli. 

zdobywania pieniędzy. Spoty- Jorku praktykuje tak zwany 
kamy się tam z niesłychanie „człowiek magnetyczny". Za-
ekscentrycznemi konceptami, jęcie jego polega na wydoby-
przynoszącemi jednakże pokaż wanie z oczu ciał obcych, jak :e 
ne sumy dolarów. W Nowym się tam wypadkowo dostały, a 

Na łonie natury. 

Fragment filmu z udziałem Iny Wanji 
i Mozżuchina. 

Powódź rozwodów w Chinach. 
Łatwy sposób rozwiązania małżeństwa. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
powrócił. 

Cegielniana 25, tel. 26-87. 
Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapla. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przyjmuj* od godz. 8—2 1 od 6—9. 

w ni«di. i święta od 9—1. 
Dla pan od 5—6 oddzielna ppeaek. 

P o w r ó c i ł 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjm. od 5-7 

W kwestjach małżeńskich 
konserwatywne na pozór Chiny 
wyprzedzają nawet Amerykę. 

Nietylko są tam na porządku 
dziennym t. zw. małżeństwa „ko 
leżeńskie", zawierane na próbę, 
ale też uproszczono niesłychanie 
sposób< 

zrywania małżeństw, 
załatwiając formalność tę bez 
kosztownych ceremonjl.W dzień 
nikach chińskich pełno jest ogło 
szeń, zawiadamiających o roz­
wodzie różnych par małżeń­
skich. 

„Niżej podpisani Szu-Szul-
Tao i Ting-Lion-Ken żyli począt 
kowo w szczęśliwem małżeńs­
twie, w końcu jednak przekona 
l i się, że zapatrywania ich nie 
zgadzają się z sobą. Nie wie­
rzą też, by mogli żyć z sobą aż 
do późnej starości. Zgodzili się 
więc na rozwiązanie swego mał 

- X X -

żeństwa i od dzisiejszego dnia 
nie będą już żyli pod jednym da 
chem, lecz zupełnie od siebie nie 
zależnie". 

Tego rodzaju ogłoszeń, z ma-
łemi zmianami naturalnie, poja­
wia się cura/. więcej, gdyż i licz 
ba rozwodów rośnie z dnia na 
dzień. 

Kobiety, które przez całe ty 
siąclecia żyły w zupełnej zależ­
ności najpierw od ojca lub brata 
a potem od męża, obecnie czują 
się wolnemi i pragną wolność tę 
wyzyskać/ W Szanghaju sądy 
zanotowały w roku 1926 100 roz 
wodów, liczba ta jednak już w 
roku następnym wzrosła do 600 
a w r. 1928 

do 14.000. 
Charakterystyczne jest, że w 

większości wypadków małżonko 
wie żądają rozwodu z powodu 
niezgodności charakterów. 

my towarzysz uniiiu 
uratował swego władcą od zgonu. 

Pięćdziesięcioletni dzwonnik 
kościoła św. Wincentego w 
Montpellier, artysta w swoim 
fachu, który na szeregu odpo­
wiednio nastrojonych dzwonów 
wygrywał piękne melodje, miał 
temi dniami przykrą przygodę, 
która o mało nie skończyła się 
jego 

śmiercią. 
Mianowicie udał się na wieżę 

dzwonnicy, ażeby zadzwonić 
na Anioł Pański, a skończyw­
szy swe zadanie, schodził tak 
nieostrożnie* że "rozbujany jesz­
cze wielki dzwon potrącił go, 
zrzucił o kilka schodów w dół, 
a dzwonnik rozdarł sobie przy 
tem 

nogę aż do kości, 
naruszając arterję. 

Mimo, że broczył krwią .obfi­
cie, dzwonnik nie stracił przy­
tomności. Wdrapał się zpowro-
tem na górę i pochwyciwszy 
sznur dzwonu, zaczął dzwonić 
nim, 

wiele sił starczyło, 

nie dbając już o melodję, aż wre 
szcie wyczerpany upadł na zie­
mię. 

Miejscowy kanonik zaniepo­
kojony tem bezładp"™1 dzwo­
nieniem, udał się na wieżę, a 
znalazłszy dzwonnika nieprzy 
tomnego 

w kałuży krwi, • 
kazał go przenieść do szpitala, 
gdzie natychmiastowa operacja 
uratowała mu życie. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel 55-52 
Przyjmuje od g. 9 — 1 I od 6 — 8 

dla pan od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. Sołowiejczyk 
p o w r ó c i ł . 

Choroby skórne 1 weneryczne 
Piotrkowska 99 — Tel. 44-92 

Przyjmuje codzien. od 2—9 w 

więc kurzu, odłamków węgla, 
drobnych muszek'i t. p. N.kt 
nie potrafi podobnego zab!egu 
wykonać tak szybko, jak Louis 
Jackson, stąd też ma liczną kli­
entelę, zwłaszcza w dni wietrz 
ne i burzliwe Zawód swój 
uprawia na ulicy, gdzie w i ­
dzieć go można stale z jegj... 
magnesem, watą i pendzel-
kiem. Wynagrodzenie jego za­
leży całkowicie od uznania kli­
entów. 

Żona boksera Dempseya. 
Estella Taylor odznacza się ta­
lentem zdobywania pieniędzy 
i unikania kosztów. Jak wszys­
cy artyści, Estella Taylor czę­
sto wysyła fotografje męża i 
własne ludziom, którzy o to 
proszą. Pociąga to, naturalnie, 
koszta papieru, kopert, ofranko 
wania listów i przesyłek. Każ­
dy z adresatów obok fotografji 
odbiera cienki arkusik papie­
ru, w rogu którego wydruko­
wano stereotypową uwagę: 
„ W razie przyjazdu do Los An 
gelos, proszę odwiedzić hotel 
Barbara Worth". — Zarząd po 
wyższego hotelu opłaca — z 
naddatkiem — 

koszta papieru 
\ ofrankowania małżonków 
Dempsey. 

Najoryginalniejszy zarobek 
wszakże obrał sobie mieszka­niec Pragi, Franciszek Rezac, 
opierając swoją metodę na 
przywiązaniu ludzi do psów i 
obawie przed zarządzeniami 
władz. Co rano Rezac gryzł 
siebie samego w rękę rafruogę 
poc-zem zjawiał się w domach, 
gdzie psy biegały swobodnie 
na podwórzach lub w ogro­
dach. Zwracał się do właśclcie 
11 psów 

z lamentem I skargą, _ 
że został pokąsany. Każdy z 
nich chętnie płacił mu aż do 
pięćdziesiąt koron odszkodowa 
nia wzamian za piśmienne za­
świadczenie, że Rezac zrze­
knie się dalszych kroków u 
władz. 

Pomysłowy sposób zarob­
kowania po dłuższem powodze 
niu Rezaca urwał się z chwilą 
gdy kilku poszkodowanych 
wzajem zwierzyło się sobie o 
doznanych przykrościach. 

Ostatnio młoda Francuzka 
wpadła na niezwykle oryginal­
ny pomysł. Przyszła bowiem 
do przekonania, że nietylko 
większość ludzi nosi nieodpo­
wiednie dla siebie imiona, lecz 
nadaje także niewłaściwe na­
zwy swym psom, kotom, ko­
niom wyścigowym I t. p. Ufna 
w własną pomysłowość zało 
żyła 

odpowiednią poradnie 
w Paryżu 1 ogłosiła w pismach 
zdobywając liczną klientele 
odpowiednie zyski. 

Na odgłos dzwonka otwiera 
się najpierw „judasz". Trzeba 
najpierw długo i obszernie po­
dać swoje generalja, zanim się, 
wreszcie otrzymuje pozwolenie 
wejścia. Korytarz: płyty pancer 
ne, drzwi pancerne. Dwóch her­
kulesów siedzi tutaj 
uzbrojonych od stóp do głowy, 

Olbrzymia ubikacja wyście­
lona dywanami. Gdziekolwiek 
oko spojrzy — stalowe pancerze 
Inny herkules przechadza się tu 
taj, bawiąc się w kieszeni brow 
ningiem, gotów każdej chwili do 
skoku. Przy każdem oknie ma­
ły stolik, przy którym zawsze 
naprzeciwko siebie siedzi kilku 
panów, 

badających perły. 
Atmosfera przepełniona jest nie 
ufnością. 

W przyległym pokoju prz> 
oV.nie stoi stół pokryty zielonem 
suknem.Tutaj pracuje Leonhard 
Rosenthal, blady mężczyzna 50-
letni o inteligentnym wyrazie 
twarzy, zwany „królem pereł". 
— władca handlu perłami. Tutaj 
nad tym zielonym stołem, bada­
jąc małe, połyskliwe kuleczki, 
zarabia przeszło 

600 miljonów franków 
rocznie, nie licząc zysków z han 
dlu szmaragdami. 

Tutaj, z tego skromnego po 
koju kontroluje światowy rynek 
pereł Leonhard Rosenthal, jeden 
z najbogatszych ludzi na kuli 
ziemskiej. 

Jego historja jest nowoczes­
ną bajką, podobną do tych, któ­
re się opowiada o karjerze miljo 
nerów amerykańskich.Leonhard 
Rosenthal pochodzi z południo­
wej Rosji. Ojciec jego był kup­
cem a Leonhard był najstarszym 
z jedenaściorga rodzeństwa. 

Jako 15-lctni chłopak uciekł 
do Paryża. 

Tutaj robił to, co wielu in­
nych: kupował i sprzedawał. Po 
kilku latach jest już znanym han 
dlarzem klejnotów. Po śmierci 
ojca sprowadza Rosenthal całą 
rodzinę do Paryża i pracuje z 
coraz' większem powodzeniem. 
Dzięki niezmordowanej pracowi 
toici I genjainemu zmysłowi han 
dlowemu stał się obecnie Ro­
senthal właścicielem ogromnej 
fortuny i „królem pereł". Miesz 
ka w jednym z najpiękniejszych 
pałaców w parku Monceau. 

zgotowała jego 
panu więzienie. 

Po balu. 

Marceli Gerbel, kasjer jed-
nej z największych firm spedy­
cyjnych w Czerniowcach, posia 
dał pięknego 

psa owczarskiego. 
Wierność tego zwierzęcia cenił 
jednak wyżej, niż swoją własną 
wierność wobec firmy, w której 
był zajęty. To też pewnego dnia 
zniknął z Czerniowiec tak nagle 
że zaniepokojony szef przepro­
wadził natychmiastową kontro­
lę w kasie i stwierdził brak ol­
brzymiej sumy, bo 

700 tysięcy lei. , 
Uwiadomiona natychmiast po 

licja musiała, aby przeprowa­
dzić rewizję, wyłamać drzwi w 
mieszkaniu Gerbela. Ptaszek u-
ciekł jednak dawno z klatki, 
lecz Tito, pies owczarski, pozo­
stał w mieszkaniu. Biedne zwie. 
rzę wyło i skowyczało 

z tęsknoty za panem. 
Urzędnik policyjny postanowił 
skorzystać z tej wierności zwie 
rzęcia dla swoich celów. Pozwo 
lił bowiem zwierzęciu podążyć 
śladami pana 1 w 24 godzin rze 
czywiście zbiega aresztowano 

w gospodzie w Jassach. 
Pies nie posiadał się z radości 
na widok swego pana. Gerbel 
jednak prawdopodobnie nie od­
wzajemniał tych uczuć. Dostał 
się do więzienia, a psem zaopie 
kowała się policja. 

Redaktor, naczelny: Franciszek Probst. 

— Dwie przeszkody stoją 
panu na drodie zostania do­
brym tancerzem. 

— Jakie? 
— Pańskie nogi. 
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od godzimy 

C e n a p r 
Miesięcznie 1 

na prowincji 
Odnoś ZEN 

Artykuły nac 
hojioirarjum u 
ne. Rękopisów 
1 odrzuoojiyc 

Cena 2 

Dr. med. h . l u b i c z 
allea Cegielnia na 43. tel. 41-32. 

Sneclallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moczoolclowych. Naśwlo 

tlanle lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przyjmule od eodz. 8—10 I od 5—8, 

od 5 - 7. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ulicy Zawadzkiej nr. 3, 

4 
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WIEI 
Trzy 

Łódź. 24. 8. \ 
s?ym o godzi ni 
v j darzyła się 
strofa kolejowi 
trze pod Włocl 
nj: 

Kutno — 1 
Szczegóły k 

stępujące: Po( 
idący z Toruni; 
sterunku kolejo 
zwrotnicy 

Warzą* 
na pociąg tow< 
ZY 

z Kutna i 
r~rkomotywa i 
skiego wpadła 
S:łą na końcowi 
ga kutnowskiej! 
węglem, wapń 
Wskutek zderzi 

13 wai 
zostało całkov 
nych. 

Tumany bii 
wapna zasłonił: 
strofy nieprzejr 
Parowóz pocia: 
w którym popę 

zacząłs 
jednak szybka 
sty i palacza, z 
tualnemu pęknie 

Wykolejone 
wagony wypai 
stronę toru usz] 
nie linję telegra 
ście slupów teli 
stało wywrócoi 

Katastrofa 
rozmiarami niei 
katastrofę kole 
na stacji towar 
pociągnęła za si 

ofiary w 
lecz nie tak str 

Szczątkami 
gnieceni zosta 


